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Prezydent Peru zamordowany.
Zdaje się, żc może za pospiesznie potę­

piono n  nas niemieckie!) katolików za ich 
„zdradę" (jak się pisało) chrześcijańskich 
idei społecznych i za ich „kapitulację" przed 
Hitlerem. Pewne pociągnięcia partji centro 
wej, spowodowane zaskoczeniem ze strony 
Hitlera, wzięto za pochylenie katolickich 
sztandarów  przed wodzem „brunatnych k o ­
szul" i za zdradę, naw et za samobójstwo 
aktyw nej i zdrowej do ostatniej chwili par­
tji. Przedwczesne jednak były  te  wyroki po­
tępienia. Organizacje społeczne katolików 
niemieckich weszły na  drogę ustępstw  (m. 
in. biorą udział w manifestacji pierwszoma­
jowej), ale na razie w  granicach swej ideo- 
logji, 'i pod przymusem. W szystkie zaś ich 
■wysiłki zmierzają teraz do utrzym ania sa­
modzielności i odrębności organizacyjnej. . .  
Katolicy niemieccy nie chcą robić wrażenia, 
żc są przyczepkiem „narodowo-socjałistycz- 
nego ruchu". W odmętach chaosu chcą po ­
zostać sobą i pokonać szerzący się oportu­
nizm. Coraz częściej podnoszą się glosy na­
wołujące do wierności hasłom i sztandarom 
katolickim i przestrzegające przed dezercją.

Pierwszym z nich ' jest świeżo wydana 
odezwa centralnej organizacji niemieckich 
katolików7 „Volksverein“.

-.Przemiany w życiu państwowem  —  
czytam y w odezwie —  nie powinny zastać 
katolików  niemieckich w bezradności, a  tam 
mniej —  w-- upadku ducha... Jesteśm y zda­
nia, że państw o m e powinno być przedm io­
tem w alk klasow ych (zwrot przeciw  socja­
lizmowi, —  przyp. -R h  N.“): nie powinno 
też być, z drugiej strony, w ydane n a  lup nie 
chrześcijańskich sił (zw rot przeciw  hitleryz­
mowi, —  przyp. „Gl. N.’1)... Chwila w ym a­
ga. by (w naszych szeregach) zam ilkła wszel 
k a  k ry ty k a  przeszłości, by zniknęły wszel­
kie podziały, by natom iast wszyscy kato li­
cy uaktyw nili swoją działalność przy  prze­
kształcaniu państw a, a to  przez u trzym anie 
ścisłej jedności".
Jeszcze znamienniejszym jest drugi głos. 

Głos ten pochodzi od biskupa warmijskiego, 
Kallcra. k tóry  na lamach berlińskiej „Ger­
manii" — wzywa niemieckich katolików do 
utrzym ania jednolitego frontu wobec „dzi­
siejszych rządców państw a".

..Przebudowuje się w te j chwili —  pisze 
b iskup K aller —  ustró j państw a. Czy my 
kato licy  mamy coś do powiedzenia w sp ra ­
wie państw a?... T rzeba nam  ty lko  do ręki 
wziąć cnc. L eona XIII ..Inmortsale L ei" o 
chrześcijańskim  ustro ju  państw a... P rze­
ksz ta łca  się także dziedzinę życia gospodar­
czego. Ozy m y kato licy  możemy przyczynić 
sic i do tej przebudowy?... T rzeba tylko 
przypom nieć sobie ene. P iusa  XI .,Quadra.- 
g&simo amino1’... Żyjemy w  wielkim, odpy­
chającym  połowiczność i radykalnym , cza­
sie. I m y musimy być radykałam i. K ato­
lickimi radykałam i... Zarzucano nam , żeśmy 
d o tąd  państw u dawali ty lko  opiekę, ja k  pic 
lęgni ar z chorych, żeśmy nie byli lekarzem , 
k tó ry  choremu now e daje życie... CSicemy 
być aktyw istam i".
Trudno 'przewidzieć, czy te i podobne 

głosy odniosą, należyty skutek, czy dopro­
wadza do powstania i do utizym am a 
(łnolitego frontu katolickiego" wobec rzą­
dzącego dziś Rzeszą obozu. Jeśli się w- cha­
osie spowodowanym przez Hitlera załamała 
potężna Socjalna- Demokracja, jeśli z falą 
hitleryzmu płynąć zaczynają tak  jej partja  
polityczna, jak i związki' zawodowe, trudno 
będzie utrzymać odrębność i samodzielność 
katolickim organizacjom .Pozbawione są dziś

wielu przywódców, których wtrącono do 
więzienia, skneblowano lub zniszczono pla­
cówki prasowe, skradziono naw et w wielu 
środowiskach m aterjalną własność katolic­
kich orgamizacyj. Ograniczenie sposobów 
oddziaływania na m asy i samej propagandy 
katolickich zasad stwarza dla nich trudno­
ści olbrzymie. A nie należy przy tern zapo­
minać, że i dzisiejsze centrum niemieckie 
daleko już ma za sobą bohaterski swój okres 
bojowości. Już  nie żyją ci, k tórzy brali 
czynny udział w „kulturkam pfie"; wymie­
ra ją  towarzysze Ks. Hitzego, który z koń­
cem 19-go w. w walce z juukrami, a  przed­
stawicielami przemysłu i z socjalizmem 
kształtow ał ustawodawstwo Niemiec. Przy­
wódcy centrum —  z wyjątkiem  może Brue- 
ninga — są ludźmi pracy, pracy rzetelnej, 
ale nie walki.

Może już zresztą jest zspóźno na skupie­
nie niemieckich katolików w „jednolitym 
froncie". Napór hitleryzmu nie słabnie. Nie 
brak mu także pomysłowości w rozprzęga- 
niu katolickiego frontu przy pomocy pod­
stępnych metod i kuszących obietnic; ośro­
dek tej właśnie akcji stanowi Pap o n . . .  Być 
więc może, że zacytowane głosy miną bez 
echa i że stanowić będą tylko zaszczytny 
protest przeciw oportunizmowi mas i przy­
wódców katolickich. Tem bardziej zasługu­
ją na uwagę.

Rozgrywające się w Niemczech wypadki 
m ają swoją wymowę i dla- nas. Są przestro­
gą dla katolików przed porzucaniem w ła­
snych organizaeyj społecznych i politycz­
nych, przed puszczaniem się na fale obcych 
katolicyzmowi ideologij i programów. Uczą 
bowiem, że, jeśli k ato licyzm  ma odegrać  
rolę czynn ik a  k szta łtu jącego  n ow y ustrój, 
to  zrobi to  n ie przez pow tarzanie obcej p ie­
śni, ale przez śc isłą  konsolidację sw oich ży - j 
w iołów  i w ierność katolick im  hasłom . Sła­
bość, okazana przez niemieckich katolików 
stąd pochodzi, że naprzód podwójne stano­
wisko zajmowali wobec narastającej „rewo­
lucji narodowej", a potem dali się jej zasko­
czyć. Dlatego katolicyzm w Niemczech nie 
odgrywa dziś roli większej, naw et takiej, ja­
k ą  grał w okresie 1920— 1932 r. O ileż bar­
dziej przewidującymi i konsekwentnymi 
okazali się chrześcijańsko-społeczni Austrji! 
Nie oddali państwa, na łup ani „Heim- 
wehrze" Stahremberga, ani socjalnej demo­
kracji, ani narodowym socjalistom, a  obec­
nie wśród największych trudności przygoto­
wują nowy ustrój społeczny, wierząc nieza­
chwianie, że lekarstw o na choroby uniwer­
salnego kryzysu m a nie Hitler, nie Musso- 
lini, i nie Marks, ale Kościół Chrystusowy.

W. Z.

■ Lima, 1. 5. (PAT.) Prezydent Peru Sanchez 
Cerro został zamordowany w chwili, gdy opusz­
czał Plac W ystawy, ua którym odbywał się 
przegląd oddziałów wychowania fizycznego. 
Rana, którą otrzymał prezydent była bardzo 
ciężka i spowodowała wielki upływ krwi. Po­
mimo natychmiastowej operacji prezydent zmarł.

Zamachu dokonało 3 spiskowców, k tórzy 
skoczyli n a  stopnie powozu prezydenta i w szy­
scy praw ie jednocześnie do niego (strzelili. 
Dwćc-h zamachowców, k tó rzy  usiłowali zbiec 
zastrzelili policjanci, trzeciego ujęto. W zamie­
szaniu, jak ie  powstało zostało zabitych również 
trzech  żołnierzy ze św ity prezydenta, a  5 jeet 
rannych.

P rezydent Cerro p o w ió d ł z w ygnania dopie­
ro w  r. 1931. W7 m arcu roku  zeszłego dokonano 
już n a  niego zamachu, podczas którego był 
ranny.

STAN OBLĘŻENIA.
Lima, (PAT.) Niezwłocznie po śmierci p re­

zydenta Cerro odbyło się zebranie rady  m ini­
strów . W ładzę prezydenta będzie spraw ow ał za­
stępca prezydenta, m inister w ojny gen. Benevi- 
des. W  Limie ogłoszono stan  oblężenia.

SPRAW CA ZAMACHU ZGINĄŁ'..
Lima, 1. 5. (PAT.) Na czele spisku, k tórego  

ofiarą pad ł prezydent s ta ł Alebarclo Hurtado 
Mendoza. Brał cm osobiście udział w  zam achu.

S praw ca zam achu został zabity  przez żoł­
nierzy, należących do eskorty  prezydenta. Po­
grzeb prezydenta, odbędzie się we w torek.

W aszyngton. (PAT.) W edług nadeszłyćh 
wiadom ości z Santiago de Ohile zamieszanie, 
jak ie  pow stało po zabójstwie prezydenta w  l i ­
mie spowodowało, że wiele osób zostało ran­
nych. W  mieście panuje nastrój wzburzony.

źurja nie uznaje umowy z Z.S.S.R.
Tokjo, 1. 5. (PAT.) Z gć ł zbliżonych do rzą­

du m andżurskiego inform ują, że Mandżurja nie 
uznaje umowy mandżurskiej z r. 1924, której 
pogwałcenie zarzuca sowiecki wiceprezes kolei 
wschodnło-chińskiej Kuźniecow w  odpowiedzi 
n a  lis t Lie S zang Kenga, prezesa kolei wsćho- 
dinio-chiófikdej. W m andżurskich ko łach  han­
dlowych yskazuj,o się p a  jednostronne o d rzu ca

nie przez R osję sowiecką, w szystkich olbrzy­
mich zagranicznych zobowiązań, odziedziczo­
nych po poprzednich rządach. U kład m andżur­
ski był narzucony poprzednim  władzom  m an­
dżurskim  przez Sowiety, k tó ro  skorzystały  ze 
słabości ówczesnego rządu. M andżurja wobec 
tego nie może uznać tego układu, nie poddając 
go uprzednio rewizji

Cudzoziemcy mogą pracować w Niemczech
tylke za specjalnem zezwoleniem.

Warszawa. 1. o. (Telef. wł.j. W  dn. 1 m aja 
weszły <w (życie nowo przepisy o p racy  cudzo­
ziemców w  Niemczech. W  myśl tych przepisów 
pracodawca musi uzyskać specjalne zezwolenie 
na zatrudnienie robotników cudzoziemców. Ze­
zwolenie może być w ydaw ane przez krajow e 
urzędy p racy  n a  rok. W  razie zwolnienia tak ie ­
go  pracow nika, przyjęcie go przez nowego pra­

codawcę wymaga otrzymania nowego zezwole­
nia. Przepisy  przew idują możliwość w ycofania 
takiego zezwolenia w  każdym  w ypadku, kiedy 
w łaściw e w ładze uznają to  za  w skazane ze 
w zględu n a  pogorszenie 6ię sytuacji na miejsco 
wym rynku p racy , albo z innych względów, 
nieprzewidzianych przepisami.

—------ 90----------

Faszyzm w Anglji niepopularny.
Londyn. (PAT). W czoraj wieczorem w n a ­

der ożywionym punkcie Londynu IPTOy_ K acu  
Piecadilly, g d y  publiczność w liczbie k ilkuna­
s tu  tysięcy osób opuszczała pobliskie kino do­
szło do awantur pomiędzy sprzedającymi pismo 
„.Czarne Koszule" faszystami angielskimi a pu­
blicznością. Faszyści w liczbie 7-miu pędzeni 
byli przez tłum , k tó ry  zajął wobec nich groźną 
postawę. W reszcie doszło do bójki, k tó rą  sSMfowi 
dow ala policja, aresztu jąc wszystkich i-iniu fa ­
szystów  za wywołanie zamieszania na ulicy.

B.G.K. obniża oprocentowanie kredytów 
spółdzielni budowlanych.

W arszaw a, 1. 5. (Telef. wł.). B ank Gospo­
d arstw a K rajow ego przesłał do Związku Spół­
dzielni M ieszkaniowych okólnik o ókniźeraiu 
przez Bank oprocentow ania kredytów  budowla 
nych, udzielonych w  swToim czasie spółdziel­
niom. Obniżka ta  obowiązuj© od 1 stycznia br. 
Nowe staw ki procentow o wynosić będą zam iast 
dotychczasow ych 6 proc. w  stosunku  rocznym 
tylko 3 i trzy  cisw&rte proc., z a  póżyczki (kon­
w ertow ane długoterm inowe 3 i pół proc., rocz­
nie. B. G. K. zawiadomił już swoich dłużników 
pryw atnych, korzysta jących  z k redy tów  budo­
w lanych B. G. K. o obniżeniu oprocentow ania 
z równoczesnem  podaniem  w ysokości sum, k tó ­
re  od 1 styczn ia przypadają, do zap łaca iia  z ty ­
tułu oprocentow ania otrzym anych kredytów .

— o—
W arszawa, 1. 5. (Telef. wł.) Niezależnie od 

akcji finansow ania drobnego budow nictw a 
przez B. G. K ., n a  co przeznaczono w r. b. 15 
milj. zł., 'przewidziane je s t uruchomienie z F u n ­
duszu L racy  około 5 miljonćrw zł. n a  popiera­
nie n iebu  budowlanego.

Po konsyljum —  opracowanie recepty.
Po konferencji waszyngtońskiej —  londyńska-

Paryż. (PAT). „Petit Journal" kom entując
w yniki rozmów w aszyngtońskich przychodzi do 
Wniosku, że osiągnięte rezu lta ty  m ają o wieje 
w iększe znaczenie pod względem moralnym, niż 
pod względem praiktyczin,\-m Dzięki dobrej woli 
Rooeevelta, H errio ta  i Mac D onalda w  W a­
szyngtonie przyszła n a  św iat zdecydow ana wo­
la. w spółpracy św iatowej. Nie należy sobie je ­
dnak robić żadnych iluzyj —  dodaje dziennik;’ 
nie należy przypuszczać, że wystarczy udać się 
do lekarza, by wyzdrowieć. Po konsyljum, ja ­
k ie  odbyło się w W aszyngtonie należy obecnie 
oczekiwać recepty, któ rej redagow anie zacznie 
się 12 czerwca na gospodarczej konferencji w. 
Londynie.

 e ----------
BOMBY W CHICAGO.

Chicago, (PAT.) W  różnych dzielmeaoh mł*- 
sta w tvm  samym czasie wybuchło 5 bomb.
S tra ty  m at er j alcie spowodowane przez wybuch 
są dosyć poważne, nie pociągnęły jednak sa 
sobą. ofiar ludzkich. W ładze bezpieczeństwa 
przypuszczają, że zamachy bombowe były  do- 

INŻ. DUBELTOWICZ PREZESEM IĄ A\ j^cnane przez elementy wywrotowe.
ELEKTROWNI.

Warszawa, 1. 4 (Telef. wł.) Prezesem rn y 
związku elektrow ni został inż. Dubeltowiez, Dy­
rek tor elektrowni w K rakow ie, a wiceprezesami 
inż. Hoffman, dyrek to r pom orskiej elektrowni 
w  Gródku, Kobyliński, dy rek to r elektrow ni w  
W arszawie i dotychczasow y prezes rady  p, Ric-
gert. W  skład rad  weszli m i.: p. Dziewoński 
ze Lwowa. p. Jasiński z Przem yśla i p. Raucl) 
z zagłębia krakow skiego.

KATASTROFA SAMOLOTU 
TURYSTYCZNEGO.

Paryż. 1 m aja. W  pobliżu lo tn iska Bron pod 
Lvonem. spadł wczoraj szw ajcarski sam olot tu ­
r y s ty c z n y  wskubók defektu m otoru i uległ roz­
biciu. P do t odniósł ciężkie ra n y  a jego tow a­
rzysz poniósł śmierć n a  m iejscu.

. . . . .  w . — . . -



„GŁOS NARODU" z dnia 2-go m aja  1933 r.  jtr lVt

Oczcmpi§zqinni?..
„Z belwederskiej samotni..."

'„Gazeta Polska** ostro występuje prze­
ciw klubom parlam entarnym , k tóre zamie­
rzają nie wziąć udziału w wyborze Prezy­
denta. Przy tej sposobności jednalk pisze o 
poprzednich wyborach:

,Siedmiolecie prof. Mościckiego — pi­
sze — było czasem w dziejach odrodzonej 
Polski najspokojniejszym (?) czasem, w kto 
rym szary człowiek mógł (?) pracować, 
w którym swary demagogów uic (?) były 
wr stanie przeniknąć w głębie życia narodor 
w ego":
Następnie przypomiua okoliczności wy­

boru prof. Mościckiego w r. 1926:
,.Za kandydatom  wskazanym  przez mar 

szalka Piłsudskiego wówczas —  pisze —  
część członków ówczesnego Zgrom adzenia 
N arodow ego ośw iadczyła sie ze strachu, ma 
jąc  jeszcze w uszach echo huku pękającym i 
pocisków".
A podniósłszy, że teraz w r. 1938 nie be- 

ćhie już ..obrany" (!), ale „w skazany (!) 
z belwederskiej sam otni," oświadcza, że juz 
nie będą rzucane nazwiska: Witos, Korfan­
ty, Lieibennann i Stroński, że nowego Pre­
zydenta

„nie otoczą sidłami obietnic, nie skrępują 
go siecią szachrajstw, nie odbiorą mu nie­
zależności (?), nie zamkną go w swojej h a ­
niebnej niewoli, a którzy za kandydaturą 
wska-zaną przez Piłsudskiego podadzą swe 

glosy, uczynią to z przekonania (?). 
2 f  przekonania, że stamtąd właśnie, z bel- 
wederskiej samotni — wskazany zostanie 
czilowick na daną chwilę dziejową, na dany 
zakres prac, stojących obecnie przed naro­
dem — najodpowiedniejszy” .
•jest to —  jak  widać —  zupełna prostra­

c ja  duchowa przed mieszkańcem „belweder­
skiej samotni".

Po co te „ św ię ta "?

„Słowo" wileńskie pisze aż wstępny ar­
tyku ł na tem at „św ięta (?) oficera rezerwy". 
Ma jednak pewne zastrzeżenia.

,,Święto"... Nazwa ta  budzi pewne za­
strzeżenia natury czysto formalnej. Dopro­
wadziliśmy ilość prawdziwych, chrześcijań­
skich świąt do minimum, ustaliliśmy jedno 
święto narodowe, ale jednocześnie zaczę­
liśmy wszelkie zjazdy i obchody nazywać 
„świętami", pospolitując tę nazwę, zmniej­
szając jej treść i wprowadzając pewien
chaos. _ _ .

Wymownym przykładem jest właśnie 
dzień dzisiejszy, który jest „świętem Ofice­
ra Rezerwy” i „świętem Lasu".

Jak to było w 1926 r.!

Z okazji „1 m aja" krakow ski „Naprzód" 
pisze o tom, jak  to w poszczególnych k ra­
jach „faszyzm" osiągał władzę.

„Polska była trzecim z rzędu (drugim 
była Hiszpanja Primo de Rivery) krajem, 
który poszedł w swych chocknch-klookacb 
pomajowych, za przykładem Włoch, a dru­
gim w podjęciu m etal i haseł faszystow­
skich w dążeniu do władzy przez „nasz" 
obóz nacjonalisiyczno-kłerykalny, który uto 
rerwał właśnie drogę faszyzmowi przypra- 
ionemu na sposób „sanacyjny-’.
W ięc obóz „nacjonalistyczmo-klerykal- 

n y “ urządził w  m aju 1926 r. strajk  koleja­
rzy, — opuścił Prezydenta W ojciechowskie­
go i poparł przewrót... Oto prawdomówność 
socjalistycznego organu.

P. Boy-Zeleński pewny Warszlwy.

„K urjer Poranny" zamieszcza wywiad 
z p. Boyem-Żeleńsldni. M. in. na- pytanie, 
czy nie myśli zrzec się nagrody z powodu 
„a taku" Naród. K ola Gospodarczego na P a ­
dzie miasta, „laureat" odpowiedział:

„Ani myślę! Przecież to nie jest nagroda 
Kola Narodowego, ani nawet nagroda Pre- 
zy.djum miasta-, o czem niektóre czynniki zda 
ją się zapominać. To jest nagroda literacka 
miasta Warszawy. Literaci już się wypowie­
dzieli, a co się tyczy miasta Warszawy, to  mo­
że pan prezydent miasta zarządzi plebiscyt. 
Bardzo proszę. Nie obawiąm się o rezultat 
•— kończy p. BoyAeleński".
Tak pewny jest W arszawy jencralny de­

moralizator.
Bia konieczności... konieczne je st"

W związku z zapowiedzią sanacji, że bę­
dzie zwołany „wielki (?) kongres gospodar­
czy". zapytuje „G azeta W arszawska", po co 
sic go zwołuje? Odpowiedź jest w komuni­
kacie ..Iskry" tak  sformułowana:

„dla konieczności (?) wysiłków rządu w dżie 
dżinie gospodarczej konieczne jest powoła­
nie do współpracy i odpowiedzialności naj­
szerszych sfer społecznych i gospodarczych".

„Sam — pisze — styl tego zdania z „ko­
nieczną koniecznością’- dowodzi, *e męcoo-

Zgromadzenie Narodowe w r. 1926.
JA K  LEW ICA W YBIERAŁA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO I PROF. MOŚCICKIEGO.

Na tydzień! .przed wyborem nowego P rezy­
denta Rzeczypospolitej w arto  przypomnieć prze 
bieg Zgrom adzenia Narodow ego w r. 1926.

W dniu 31 m aja o g'C/ilz. 10 rano w isali 
•Sejmu zgrom adziło się 546 posłów i senatorów. 
Zgrom adzenie . otw orzył mansz. R ataj.

Zgłoszono dwie kandydatu ry : woj. Bilińskie­
go i marsz. Piłsudskiego. Tę drugą kandyda tu ­
rę zgłosił prezes klubu P. P. S. pos. Marek.

Woj. Biliński otrzym ał 193 glosy stronnictw : 
Związku Ludowo-Narodowego, Chrzośoijańfikięj 
dem okracji i Sir. Chrześcijańsko Narodowego. 
Je g o  k o n trk an d y d a t otrzym ał 292 glosy i został 
wybrany. Na wiadom ość o tern tłum socjali­
styczny  urządził radcisną m anifestację na Placu 
Teatralnym . Przem awiali późniejsi tw órcy 
..F rakcji R ew olucyjnej" (jak Jaw orow ski i Dow 
narowicz), a.le także niek tórzy  politycy, k tó ­
rzy pozostali w P. P . S. W szyscy nie posiadali 
sic z radości, że w ybrano marsz. P iłsudskiego. 
Rówr.iocześmo n a  P lacu Saskim przed pom ni­
kiem  ks. Józefa  Poniatow skiego odbyła się m a­
nifestacja oficerów, w imiieniu k tó rych  gen. Gó­
reck i złożył pomnikowi „m eldunek".

Jeszcze nie skończyła sic radosna manife­
stac ja  socjalistów , gdy stało  s ię  wiadomem. tc  
P iłsudski w yboru nic przyjął. P. Baritel, Ów­
czesny prom jer, k tó ry  przed godziną 12-tą wy­
jechał do Belwederu, w rócił w kró tce z w iado­
mością, że marsz. Piłsudski w yboru nie przyj­
muje. W  liście .do m aisz. R a ta ja  manisz. P iłsud­
ski oświadczył mięcłzy innemi:

„nie potrafię żyć bez pracy bezpośred- 
rnej, gdy istniejąca Konstytucja od prezy­
denta taką właśnie pracę odsuwa i oddala. 
Musiałbym zanadto się męczyć i łamać. Inny 
charakter do tego jest potrzebny!
Na drugi dziień socjalistyczny „R obotnik" 

w yrażał w ielki żak że Piłsudski nie je s t P rezy­
dentem,

—  D em okracja —  pisał organ P. P. S. —

pragnęła realnego Prezydenta w osobie Piłsud­
skiego. i ca kiego wyboru. I pod tym względom 
zawiodła sie.

Martwili się także żydzi. „Nowy Dziennik" 
pisał:

„T, co teraz począć? Frof. Mościcki? Teraz, 
— kiedy na czele państw a koniecznym jest 
człowiek —  symbol, czlowiak.- k tó ry  sto; w y­
soko ponad partjnmi i ponad w szelką małością, 
•'dnia, człowiek, k tó ry  w swojoni łonie począł 
państw o i k tó ry  je s t tego państw a wyrazem 
najczystszym  i najdoskonalszym ".

1 czerwca o 19-te j rano zabrało Mo ponow­
nie Zgromadzenie Narodowe. Fos. N iedziałkow­
ski zgłosił kandydaturę pos. Marka. pos. Kpś- 
.cialkowski — prof. Mościckiego, a pos. Grabiń­
sk i —  woj. Bilińskiego. Ten ostatni otrzym ał 
w pionyszem glosow aniu 211 głosów. Prof. Mo­
ścicki o trzym ał 215 glc-sów, pos. Marok — 56. 
W  drugicm rozstrzygająccm  głosowaniu prof. 
I. Mościcki o trzym ał 281 głosów i został w y­
brany Prezydentem .

MJkrótcc po Zgromadzeniu Nnrodoweni 
marsz. Piłsudski udzielił wywiadu, w  którym  
oświadczył:

„Gdym zdecydow any nie przyjąć urzędu 
P rezydenta Rząditej m yślał o innych kandy­
daturach, dobierałem  .sobie w  myśli łudzi o 
wyższej kulturze i o Wysokiem napięciu te ­
go, co je s t honorem i godnością osobistą, 
nie znoszącą upokorzenia. I  gdym  się w a­
hał m iędzy dobieranym i w  myśli ludźmi, 
przeważał wc mnie zawsze m om ent technicz­
ny  nad momentem humanizmu, k tó ry  także 
m ógł wchodzić w rachubę".

W k ilk a  dni po wyborze p. P rezydent Mo­
ścicki złożył przysięgę. Przysięgał (jak  i po­
przedni Prezydenci) praw  Rzoczypospolitcj. a 
„przedewszystkiem Ustawy Konstytucyjnej świę 
cie przestrzegać i bronić"

Po ekspose min. Benesza.
Parlament czechosłowacki zatwierdza politykę ministra Dra Benesza. —  Manifestacja na rzecz 
Małej Ententy 1 Polski. —  Przeciw dążeniom rewizjonistycznym. — o  trwały pokói.

(Korespondencja własna).
P raga, koniec kw ietn ia 1933.

W ielkie ekspeee czechosłow ackiego 'm ini­
s tra  spraw  zagranicznych, Dra Panosza, które 
tak  głośnem echem odbiło się nłetylko w cze­
chosłowackiej. ale i zagranicznej prasie, sta ło  
się pobudką do wielkiej debaty w praskich cia­
łach ustawodawczych; w  seimeic debata  trw ała  
dw a doi, w  sejmie zaś mówcy przem awiali na 
tem at zagadnień m iędzynarodow ych jeszcze dlu 
żej. T reść i doniosłość mów w ygłoszonych przy 
tej okazji w  .parlamencie przewyższały dotychcza 
sowy poziom podobnych manifestaeyj, W  deba­
cie wzięli udział mówcy wszystkich stronnictw  
politycznych. Słusznie też z try b u n y  parlam en­
tarnej podkreślono, że czechosłowacki parla­
m ent już daw no nie w ykazał tak ie j jednom yśl­
ności w  spraw ach polityki zagranicznej. Za do­
tychczasow ą po lityką rządu  wypowie działy si ę 
nłetylko czechosłowackie partje rządowe ale i 
cała opozycja państwotwórcza: czechosłowacki 
stan  średni, słow-acey  ludow cy, niem iecka współ 
no ta  pracy, a  z pewnemi zastrzeżeniam i i n ie­
m ieccy chrz eści j ańsk  o-społ oczni. Szeroki ten  
front w ypow iada się za dotychczasowy pokojo­
wą. konsolidacyjną polityką f zatwierdzać 
działalność Malej Ententy, przemówił w  debacie 
senackiej i sejmowej z jasną, jednomyślną ł ka­
tegoryczną wymową.

T rzy postu laty  były  zw łaszcza podnoszone 
przez mówców', popierających ekspase m inistra 
D ra Benesza, manowicie: granice państwia cze­
chosłow ackiego są nietykalne i nie mogą być 
zmienione; czechosłow acka po lityka obstaje 
stanowczo przy demokratycznym system ie i ten 
regim  jeszcze bardziej niż dotąd będzie utrwa-

•Łotjsze o imperializmie niemieckim
Niemiecki p la n  zaw arcia unji celnej z pań­

stwami baityc-kiomi spo tkał się poza Litwą 
•Z przyjęciem  na-oguł nieprzychylnym. Poczytny 
dziennik łotewski, ..Jannakas S inas" zamieścił 
na ten tem at- artyku ł, k tó ry  w streszczeniu 
przytaczam y poniżej.

Niemcy, rozpoczynając wojnę św ia tow ą.,by  
najmniej nie m iały na celu podziału-R osji, wy­
zwolenia Polskii, Litwy, Ł otw y i Ekłoaji.- Nie 
miały też na celu zajęcia tych krajów  i- ich 
skolonizowania. P lan okupac ji. krajów  balłyc 
kich został ułożony przez niemieckich baronów 
i obszarników nad Bałtykiem. D ekret T lin jeu - 
burga z 1918 r. przew idyw ał uczynrenfe 
x państw  bałtyckich drugich Prus- W scho­
dnich. Niemcy wyłoniły w ięc .ten  plan w czasie 
wojny światowej i !p o tem '.gó. s to si)wały, Pa- 
iniętne są chwile, "kiedy, w czasie podpisywania 
T rak ta tu  W ersalskiego usiłowali Ni>nVcy wmó­
wić w Anglików i Francuzów, 1.-y zezwolono 
im pozostać w Łotwie i Litwie, gdyż'-' ty lko 
Niemcy nicig.ą chronić cywilizację europejską 
przed bolszowiżmem rosyjskim . W tym  cCtU 
lir. von der Golz usiłował w 1919 r. stw otryć 
n a  tery torjum  Litw y, Łotwy i Estonji bazę 
d la  opcracyj' wojskowych przeciw ko- Mó&kwie. 
Jodynie wspólne wysiłki Ł o ty sz o w i 'Eśtończy 
kurw położyły k res tym próbom reakcji nie­
mieckiej.

Obecna niemiecka polityka zagraniczna wy 
raźnię, w dziera się na W schód. P olityką za­
graniczną w zakresie spraw  wschodnich . kie­
ruje w Niemczech Niemiec bałtycki R osen­
berg. Niemcy narodowo-socjalistyczne pragną 
kontynuować akcję cesarskiej armji w Euro­
pie . Wschodniej z 1916 i 1919 r. Różnica je­
dynie polega na tern, że w tedy było to  jednym  
z postronnych celów imperjalizmu niem ieckie­
go, obecnie zaś jest to cel najważniejszy. Jest 
to  jedyne dążenie polityczne dla najbliższego 
dziesiątka lat.

Dawniej Niemcy miały pod ręką imperjum 
austro-w ągierskie. N iemcy też pokładały  n a ­
dzieje n a  Azję (kolej ham bursko-bagdadzka). 
Te poczynania imp-erjałistów niemieckich w oj­
na światowa obróciła w niwecz. Obocn.io fa­
szystowskie W łochy, nie mówiąc już o Małej 
K liencie, nie pozwalają Niemcom wdzierać 
się na Bałkany. N atom iast Mussołini zachęca 
Niemcy do  akcji w Europie Wschodniej.- D la 
obecnych Niemiec ekspansja gospodarcza i k-o- 
lonjalna jest jeszcze bardziej po trzebna niż 
dla Niemiec cesarskich. Do dwóch w ielkich 
rynków: indy jsk iego"j ‘•chińskiego Niemcy do­
trzeć nie mogą. D la Niemców pozostaje więc 
szukanie dróg dla ekspansji jedynie wr E uropie 
W schodniej: izolowanie Polski, podboj Litwy ł 
Łotwy i dostęp do Rosji Sow., by zamienić ją
na Chiny N r.' 2. Niemców zachęcają ćlo '-tego,

lać, bowiem jest .przekonana, żo jesc.cmiiajdosko 
nalszą rękojmią i punktem wyjścia dzisiejszego 
chaosu światowego; a wreszcie: dotychczasow a 
zagraniczna po lityka  Czechosłowackiej republi­
ki kroczyć będzie temi samemi drogami, ja.kiemi 
kroczyła dotychczas, j będzie, obstając przy  
swych prawach, wszelkiemi silami przyczyniać 
się do budowania światowego pokoju i harmo- •>:,k SK nłetylko Włochy, lecz i Anglia,
nijnej współpracy międzynarodówek Im perialiści angielscy dla przeciw działania k >

i-  , " . munizmowi. nćkielaja ‘Japon ii wolnej ręk i na8 ani o zaznaczenie głównych momentów n -  : - i • •i-ld „ *} • i i i • A r  Dalekim M schodzie i uznają plany -menuee-tuo
l  PS - Z aT A w ’ w stosunku do Rosji. Działa tu raka angiel-

ślić 7  W -ód  ? ° ’ 1 7:01U n f°  pc! .cj .-kiego króla naftow ego Doterdfnga, przyc-zem
i t  n S  ^  mt-cgralnossci R osenberg jeSt narzędziem  tej ręki. D la eto-
X*anst-wa przedstaw iciele Słowaków stanowczo . , n ..łM .,knn, \pCitnroipCłftivni; nrroo! 1 '%• • t 't portu tcw.-i nnv m cm icckuii poti/.imua- jet-t
p rotestow ali przeciwko mysi, o zwrocie chocby -k . * d)a ko, on;zacji Litwa, LotwA I
małego skraw ka Słowaczyzny W ęgrom. Sło- ' . . .
w aocy mówcy p o n o w ie  stwierdzali, że mówi Rosenberg żywi potrójny plan: po piorwsće 
m u 0- ' ? " ' 7,11 ®ian C„ W ma!ych, r0 /innu-acb, a w 0(j cjWan;0 o,] Polski „kory tarza" pomorskiego 

mNs l s,9 °  zdobyciu całej S ło-j, 0j epchnięcie jej od ekspansji na W schód; 
ipdnnm ,ra„!»e I P° drugie opanowanie gospodarczo-polltyczne

państw  h a łtw k ieh ; po  trzecie opanowanie go-

cio się nad  jego  sformułowaniom. Ale osta­
tecznie n a jiz ie  wiemy, co w  te j ‘traw ie 
piszczy. I '. Sławek chce rosszerĄm  podsta­
wy „w spółpracy z rządom " n a  najszersze 
s f e r y  po to, aby obciążyć je  odpowiedzial­
nością nie ty lko  za to. co będzie, a-lo i za 
to , co było i  jest. •

S y tuac ja je s t napraw dę paradoksalna. 
W iększość sejm ow a zrzekła się dobrowol­
nie wupćipra-cy z rządem  n a  7 miesięcy po 
to, aby  już w  dirug-im miesiącu na terenie, 
jakiegoś „kongresu" n a  now o naw iązyw ać 
tę  „w spółpracę" i ściągać do niej .-najszer­
sze sfery  społeczne".

K to  d a  się w ciągnąć w tę  grę, to się 
okaże. W  każdym  rasie  nie będą to  „na j­
szersze sfery  społeczne” , k tóre, odsuwane 
dotychczas od w szelkiego wpływu na bieg 
polityki gospodarczej, nagle na zaproszenie 
)). S ław ka m ają za nią brać odpowiedzial­
ność1 *.

jednomyślnie, jak jednomyślnie zamanifestowa­
no na rzecz zbliżenia z Polską. T ak a sam a jed­
nom yślność przejaw iała uię podczas form ułowa­
nia s:ę poglądów n a  posłannictwo demokracji w 
polityce wewnętrznej i zagranicznej. Jeżeli 
n iektóre jednostki w  Czechosłowacji łudziły 
się nadzieją, żo może k tó raś p a rtja  czechosło­
w acka straci włarę w  demokrację, to doznały 

rozczarowania. Pod wrażeniem  tego, co się 
dzieje w  sąsiedztw ie Czechosłowacji, debata 
parlam entarna by ła m anifestacją na rzecz dzi­
siejszego ustroju państwa. W szystkie partje 
rządowe i opozycyjne, oświadczyły się, że w «y 
stemie dem okratycznym  widzą głów ny f i  ar re ­
publiki.

Jeszcze jedna  rzecz zasługuje n a  uwagę. 
Dotychczasową polityko zagraniczną Czochosło 
wmeji podzielają i Niemcy czechosłowaccy. Nie- 
tyłko że podzielają; znaleźli oni nawet słowa 
rzeczowej oceny dla polityki Małej Ententy i 
Czechosłowacji. Niemieckie partje  rządow e z 
uznaniem wyrażały się o wytycznych czecho­
słowackiej polityki zagranicznej.

P arlam ent oddał państwu czechosłowackie­
mu wielkie usługi. W iele też zdziała sam dla 
siebie. Z debaty , jaka właśnie została zamknię­
ta wychodzi wzmocniona nietylko czechosło­
wacka polityka zagraniczna ale i czechosło­
wacki parlamentaryzm. Jest to  podwójny do­
datni rezu lta t dyskusji n a  tem at polityki za­
granicznej w' praskich ciałach ustaw odaw czych.

Dr. W. F.

spodarczo-polityczne Rosji. Rcsonbc-ftra można 
porównać, jeżeli chodzi o jego plany, z gen. 
won dler Golzem.

Do realizacji tych planów dąży się celowo 
i system atycznie.

C elem  u regu low ania  nak ładu  
prosim y o |a k  najrych lejsze  u re­
gu low an ie  p renum eraty

Nowy Prezydent powinien rozpisać 
nowe wybory.

Z ruchu Chrzęść. Dem. w Malopolsce.
80 kw ietn ia odbyło się w Białej w D orni 

K atolickim  Izgromadzenie Cli. D. Przew odni­
czył j). MicherdziiAki. Ficrw szy mówca red. 
Sopicki wygłosił rbferat o sy tuacji gospodar­
czej kraju . K ilkuset słuchaczy przeryw ało prze 
mówienie oklaskam i, solidaryzując się w-Wipeł 
ności z k ry ty k ą  system u sana-eyjnogn. N astęp­
nie ks. prof. Mączyński przedstaw ił główne 
zasady katio-lickiego program u przebudowy u- 
stroju w k ierunku korporacyjnym  i uw ydat­
nił różnico m iędzy chrześcijańsko-społeeznym  
a liberalnym  i socjalistycznym  program em  go- 
sp od arc z o - speł cos n y m .

Jednogłośnie uchwalono szereg rezolucyj, 
z k tórych jedna brzmi:

„Zgromadzeni na wiecu Ch. D. w Białej 
wyrażają przekonanie, że pierwszym krokiem 

•nowego Prezydenta Rzplilej powinno być ro­
związanie Sejmu i przeprowadzenie nowych* 
uczciwych wyborów".

To sam ą .rezolucję uchwalono i-ównień 
przez aklam ację na zgrom adzeniu w  Stracona 
ce, k tóre miało podobny pa-zobieg. Sala była 
przepełń wma.
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Jim z ie m ia c h  ffizeczr*lite$
noŁad wyjeżdżają podróżni z Gdyni?

Z ogólnej liczby 7.S05 podróżnych, którzy 
w yjechali n a  eta/tikach z  portu  gdyńskiego 
w  roku 1932 —  3,524 osób w yjechało clo New 
Jorku, 1.843 do K openhagi, 1.697 do i /m d y  
nu, 591 do ^Miterdamiu, 49 <So HuU, 16 do 
Sztokholm u. 11 do Hdełngflcwn, 8 do Rygi, 
oraz 71 do innych portów

Z liczby 10.427 podróżnych, k tórzy  przy­
byli w roku 1932 na Okrętach do Gdyni, 
b.394 osób przyjechało z New Jorku, 2.204 
z K openhagi, 685 z Lordlynu, 171 z Helsing- 
forsu, 166 z R otterdam u, 9 ze Sztokholm u, 5 
z Hull, oraz 793 osooy z innych portów.

Groźne pożary w kieiecKiem.
W e wsi W arzm , pow iatu jędrzejowskiego, 

w skutek  nieostrożnego obchodzenia się z o- 
gniem, w ybuchł w  zagrodzie Fr. K isiela pożar. 
Ogień straw ił 23 budynki, wicie sztuk bydła 
j uronili. W  czasie akcji ratunkow ej doznali 
ciężkich poparzeń W. ra s te m a k , IV. Makul 
ski, J- G anczarkow a. dwóch Fr. i W. Kisie­
lów.

W Jędrzejom ic spłonął m agazyn soli w raz 
r. zapasam i soli, należącem i do Her-sza Pireisa. 
S tra ty  w ynoszą zgórą 50.000 zł. Powodem  po­
żaru była wadliwa budowa kom ina w  sąsie- 
irfnicłi zabudowaniach m ieszkalnych.

Fundusz literacki dla M, Rodziewiczówny
Narodowe Kolo Gospodarcze w W arszawie, 

po  założeniu protestu przeciw  na.dan.ni nagrody 
literackiej sito-licy p. T. Boyowi Żeleńskiemu, i 
po zgłoszeniu odpowiedniego w niosku w dniu 
27-go kwietnia, do prezydjum  rady , postanow i­
ło utworzyć w droaze składek łundusz literack i 
d la  p. M. Rodziewiczówny, Fundusz ten  m a od­
pow iadać wysokości sumy przyznanej nagrody. 
Pierwsza zbiórka dokonana wśród członków 
narodowego koia gospodarczego daia juz sumę 
1.035 złotych. ..Gazeta W arszaw ska’* w  myśl 
życzenia K oła Gospodarczego otw orzyła rubry ­
k ę  składek n a  fundusz nagrody  literackiej dla 
Mary Rodziewiczówny.

Bojkot „I. K. C.“ w Toruniu.
N a onegdiajszem zebraniu Tow arzystw a Kup 

ców Chrześcijańskich w  Toruniu, po zwykłych 
obradach, dłuższa., dyskusję w yw ołała spraw a 
artyku łu  p. Czarlińskiogo, k tó ry  n a  lam ach „I. 
K. C.“ obraził ludność pom orska w  artyikule 
„Wasseipolaki**. Zebrani, w ychodząc z założe­
nia, że artyku ł ten przyszedł „w sukure propa­
gandzie niem ieckiej11 postanowili nie abonować, 
ani ni© czytać „Kurjer-Ma“.

Napad" na srkołę powszechną w Jaworznie.
Z Jaw orzna pow. Chrzanów piszą nam : — 

P rzed la ik u  (tygodniami objął posadę nauczy­
ciela w  miejskiej iszkole powszechnej w  .Ja­
w orznie n ie jak i p. Dawid gam  —  żyd, k tó ry  
przybył dc Jaw orzna z W łodzim ierza W ołyń-

Afianowanao żyda nauczycielem  w powązeóh 
nej szkołę katolickiej w Jaw orznie (a szkoła 
t a  może być nazw ana kato licką, gdyż odsetek 
dzieci żydowskich w  niej je s t znikomy), przy 
k ro  odczuła tu te jsza  ludność kato licka. P rze­
cież nauczyciel m a być nłetylfco nauczycielem, 
ale przedewszyistkiem wychowawcą. Trzeba 
przypilnować dzieci przy modliuwic przed i po 
nauce, trzeba  z mLii czytać z czytanki szkol­
nej ustępy, owiane bardzo często duchem rc- 
ligji katolickiej, trzeba poprowadzić^ dzieci do 
spowiedzi i Komunji św iętej, n a  l\Iszę św. itp. 
P  Da,wid Sam przychodz-i z dziatw ą do kościo­
ła  i stoi w kościele spokojnie t© jednał: za- 
mało. Nie m ożna wprawdzie żądać od niego, 
żeby dla przykładu dziatw y m odlił się, żeby 
przyKlęnał, ale znów truano  zrozumieć i dzie­
ciom i  rodzicom poco on -w takim  razie przy 
chodzi do  kościoła kato lickiego, co znów po­
tęgu je  rozgoryczenie. Taicie postępow anie w t c s z  

cie muisi w yrabiać w  dziatw ie pogląd, że ko ­
ściół katolicki, a  bóżnica to  "właściwie jedno 
i to  samo.

W obec tego dnia 22 hm. u dała  się do p. 
dyrek to ra szkoły delegacja rodziców złożona 
z około 10 osójj z prośbą o in terw encję w spra­

w ie przeniesienia p. Dawida Sam a z Jaw orzna. 
D elegacja przybyła do p. dyrektora w czasie 
pauzy. D elegacja złożona z ludzi dobrych, za­
chow yw ała się spokojnie i spokojnie .się roze­
szła, chociaż p. dy rek to r szkoły  umył ręce od 
w szystkiego, i nie zgodził się n a  powiadomie­
nie W la ł z, zc rodzice ty l i  u niego z pod dmą 
prośbą.

Tymczasem 'pew ne cz jnn ik i usiłują teraz z 
tego  zrobić „napad" na szkołę, a  delegacje, ro ­
dziców przedstaw ić jako buntowników. Zaraz 
po  odejściu delegacji połączył .się telefonicznie 
dyrektor szkoły p. Piątkow ski z dr. Łęckim, 
s ta rostą  w  Chrzanowie. P an  sta ro s ta  mylnie po­
inform owany o zajściu, zjechał czempręcłzej do 
Jaw orzna i zrobił szybkie dochodzenia, karcąc 
w  ostrych słowach sprawców „napadu". Pan 
Hołuwaoz, s tarszy  posterunkow y FES w J a ­
worznie, robi również dochodzenia po domach, 
wmawia w łudzi, że to był .,napad*‘ a  oni są 
buntownikami.

T choefiaiż zc strony W ładz mówi się ciągle, 
żo to był napad  n a  .szkolę, a  naw et chce się 
z tego robić spraw ę polityczną, to  jednak  n i­
kogo to  nic przekona, bo  praw dą je s t tylko 
ty le . że rodzice katoliccy w  Jaw orznie, nie 
chcąc oddaw ać -swej dziatw y w ręce nauczy­
ciela żyda, prosili przez delegację p. "dyrektora 
szkoły o in terw encję u W ładz w  sprawie p rze­
niesienia z Jaw orzna p. Dawida Sama. Oto 
w szrstko! Z. L

TRlI$IfAWIEĆ-2DSG$
i t r o n  ju ś  • tw arty !

Przed wyjazdem  do Truskaw ca — pijcie!

Truskawiecką — „Naftnslę“
wiosennego czerpania — n a d er  sk u tec zn ą  przy  
r e u m a ty z m ie , d n ie , cu k rzy cy  i sk le r o z ie .
Cena zniżona zł. U O  za b»telk? w całej Polsea de 

naoycia we wszystkich aptekach i drogerjsch.

Zarząd zdrojowy w Truskawcu - - wysyła „Naftu* 
się* w skrzyniach zawierających 12, 25 albo 50 
butelek, licząc po zł. 1.80 za butelkę — franco do 

każdej stacji kolejowej — za zaliczką.

OSUNIĘCIE SIĘ SKAŁY NA TOR KOLE­
JOW Y. N a terenie stanisław ow skiej dyrekcji 
kolejow ej n a  86 kilom etrze szlaku Dela+yn- — 
W orochta— Wcwonieaka osunęła, się skala, za 
s; pując to r kolejow y n a  długości 28 m. Pociąg 
k tó ry  miał przejść t-yna szlakiem  ziartrzyimanj 
został n a  stacji Worodhta, na przeciąg 44 minut 
do czasu uprzątnięcia toru. W ypadku z ludźmi 
nie było.

ŁODZIE n a  W IŚLE BĘDĄ OŚWIETLONE
W  myśl rozporządzenia władz adm inistraoyj 
ny-ob. poczynając od dnia 7 maja b. r., wszyst­
kie lodzie wiosłowe, żaglowe i motorowe, tik a 
żujące się n a  W iśle po zmroku, w inny posia­
dać n a  dzióbie białe światło.

WYROK NA SZPIEGÓW  W  WARSZA­
W IE. W  dniu 29 b. m. w sądzie okręgowym 
w  W arszawie zapadł "wyrok w  procesie o szpic 
gostw o n a  rzecz jednego z państw  ościennych. 
Na m ocy w yroku zostali skazani: F h  Orli u na 
10 lat więzienia z pozbawieniem praw  pu­
blicznych. W. Mączyńsk’ na 4 lata więzienia. 
O skarżony A. S trąk  został uniewinniony.

Priy zmianie adresu prasinty 
PT. Prenumeratorów 9 łaskawe 
podanie dotychczasowego ad- 
drest..

K I N O T E A T R

Ostatnie chwile
1  p. ks. Arcybiskuoa Wałęąi.

Otrzym aliśm y dłuższy opis ostatn ich  
chwil życia i opis pogrzebu ś. p. Ks. Arcyb. 
W ałęg i D la b raku  m iejsca możemy przy­
toczyć ty lke parę szczegółów —  U w. 
Red. „Gł. N.“

Ś. p. Arcybiskup W ałęga opuścił Tarnów 
w  dniu 17 m arca br., żeby zam ieszkać w T u­
chowie u  0 0 .  Redem ptorystów  przy  kościele 
mieis-ŁCzącym cudowny dbraz Maiflki Bożej, k tó ­
ry  Zm criy w  iswoim czasie koronował. N a mie­
szkanie otrzym ał dwie cele, z k tó rych  jedna 
służyła mu za pracownię, d ruga za  sypialnię 
Przywiózł ze sobą skrom ne meble i niewielką 
podręczną biblioteczkę, gdyż n igdy nie o ta­
czał się przepychem : ale żył prosto i ubogo 
ja k  zakonnik. Przybyw ał z m yślą przygoto­
w ania się ma śmierć i dlatego przywiózł ze sobą 
w ypraw ę do trum ny i g rom nicę,1 a  meblami 
iswerni zar,aa rozporządził, w yrzekając się w szyst 
kiego, by bez ślubu żyć w  zakonnem  ubóstwie. 
D na 17 m arca wieczorem rozpoczął swe tygod­
niowe rekolekcje przed złotym  jubileuszem 
kapłaństw a, 25. TU., k tó ry  pragnął w  jakmaij- 
większej ciszy i sKupimiu spędzić przed M. B. 
Tuchowską,. W brew  jego życzeniom rozwinęła 
się z te j okazji skrom na uiroczjiatoóć w  święto 
Zwiastowania N. M.‘ P. P rzybyli ks. Arcyb. 
Tw ardowski, ks, Biskup Kom ar i wielu księży.

W net po uroczyt-tościach jubileuszowych 
ciężka choroba pow aliła go n a  łoże. Lekarze 
zabiegali ,by ratow ać życie. C hary znosił w szy­
stk o  spokojnie i nadzw yczaj cierpliwie. Mimo 
ciężkich boleści n ie  żalił s ię , nie uskarżał się 
nigdy. Był zupełnie niew ym agający dlla siebie, 
ubywał się ile mógł bez posług; mimo w ycień­
czenia i  odradzania lekarzy 'dźwigał się z łoża, 
by  w  pokoju przynajm niej odpraw ić muzę św. 
W« wielką środę odprawił iswą osta tn ią mszę 
św., potem  poprzestaw ał już ty lko  n a  Komunji 
św. i>3y jegc n ik ły  w  oczach. W uroczystość 
Wiułkan-ocną przyja.ł O statnie S akram entu św. 
U łoża chorego czuwano nieustannie dzień 
i  noc, on jedbafiś s ta ra ł się i tego zabronić od­
sy ła jąc czuw ających n a  spoczynek. W  sobotę 
rano  22 kwietnia- rozpoczęło się konanie. Przy­
tom ność zachował do ostatn iej chwili, chociaż 
nie mógł już wyraźnie (słowa wymówić. K iedy

mu podano k rzyż lub różaniec uścisnął je 1 u- 
' całował. O ta tn iem  słowem, jakie usłyszano 
z u st jego, było dw ukrotnie powtorz-one: J e ­
zus, Jezus!** Około godz. 10 rozpoczęto litu r­
giczne modły za konająeych i podano um iera­
jącem u do roki gromnicę. K iedy kończono mo­
dły, n a  iłow a:- ..Marjo. M atko łaski, Matko mi­
łosierdzia Ty mię broń przed wrogami i p rzy j­
mij do -siebie w  godzinę śmieroiL’' —  oddał 
osta tn ie  tchnienie. B yła godz. 10 m inut 40, 
kiedy* skonał ks. Arcybiskup.

DOM K A T O L I C K I

H09L SniSZERSIIEfil II.

W odpowiedzi spółce Hitler - Hugenberg, która boi slf wyświetlania polskiego filmu w Gań.sku

Oli dziś i dni następnych!
•  •  n  •  1 Bohaterskie zmagania bojowe mło­

dzieży niepodległościowej z cara­
tem — szaleńczy, nieustraszouy 
czyr Jura — Orzechowskiego, to 
jedna i  kart z dziejów walki o wol­

ność Narodu.
Hakata krzyźaeka, zaśtapions w swej nienawiści do r  zystkiego eo polskie, zakazana wy­
świetlanie tego filmu w Wolnem Mieście Gdańsku. — Kto dotychczas jeazeze nie podziwiał 

nieziównanej gry nowych czołowych artystów:
Józefa W ęgrzyna, Bogusława Sam borskiego, Zofji Batyckiej, 

Adama Brodzlsza I Kareniny Łubieńskiej.
Niech pospieszy do kin* „Świtk, gdzie obraz ten tylko przez krótki czas bodzie- wyświetlany 

Trzy wyświetlenia o godz. 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę i święta od godz. 3-ciej popołudniu

Z  calc^o świata.
P A. T. zwija swoję placówkę 

w Ameryce.
Nowojorski ,Kurjer Narodowy*1 dono.si o 

zwinięciu z dniem 1-go Upca placów ki nowo­
jorskiej Polskiej Agencji telegraficznej. Powo­
dem zamknięcia jest deficyt, wynoszący okol® 
12.000 dolarów rocznie. Podając tę wiadomość, 
-,Kurjer N arodow y” zaopatruje ją  następu ją­
cym kom entarzem : ..P a t1’ był biurem prasowem 
jednej partji, a  ri© agencją prasow ą w  ścisłem 
tego słow a znaczeniu. Inform ow ał nas n. p,, co 
powiedział w w ażnej oprawie San oj ca, nie uzna­
jąc za wskazane donieść, co powiedział Trąmp 
czyński, Witos czj Kortapty. A m y tu  prze­
cież nie jesteśm y ta k  naiwni, aby nie wiedzieć 
o tem, że Trąmpczyński-, W%ta; i K orfan ty  re- 
orezentują dziś olbrzym ią większość narodu 
polskiego —  naszych braci. —  których my tu ­
taj nie nienawidzimy, lecz kochać chcemy.

Nawet żydzi cieszyli się o wiele większemi 
względami „Pata", aniżeli nrzedstawnoM e poi 
skiego obozu narodow ego i kato lickiego’*

Gandhi zapowiada 3 tygodniową 
głodówką.

Vfahatma Gandhi ma rozpocząć w dniu 8 
m aja ponownie głodówkę, k tó ra  m a trw ać 3 
tygodnie. O bawiają się, że Gandhi tvm  razem 
nie w ytrzym a taikiego eksperym entu, który za­
pewne zakończy się jego śmiercią. Dzisiaj rano 
Gandhi do więzienia, w ktorem  przebyw a wez­
w ał swego syna i oznajmił m u o postanowieniu 
swem. Syn G anih iego  wr cią.gu dw u godzin (ka­
ra ł się bezskutecznie o-Iiwie-ść ojca od tego za­
m iaru, Głodówka- —  w edług oświadczenia Gan- 
dhiego —- niem a podłoża politycznego fffahat- 
m a dąży jedynie do wewnętrznego cezyszcze- 
nla, jednakże panuje przypuszczenie, że posts- 
nowięnie Gandhiego jest wywołane niezadowo. 
leniem ze stanowiska Hindusów’ w’ kwestji 
'zniesienia ograniczeń dla Parjasó«.

10.000  ofiar g<odu w Szanghaju.

W edług opublikowanej przez władze miej­
skie w Szanghaju s ta ty sty k i, w ub. roku  zna­
leziono w’ obrębie miasta na terenach miezabu 
duwanych. o iaz wyłowiono z licznych kana­
łów zwłoki 10 tysięcy osób Są to  zwłoki mie- 
szikańców Szanghaju, k tó rzy  zmarli śmiercią 
giodową. W  przew ażającej części są to  zwło­
ki młodych dzieweza.t ,-zubożałych rodziców. 
A dm inistracja m iasta w skazuje w swej -.staty­
styce n a  fak t. iż wypadki -mierci głodowej sta 
nowdą 55 procent ogólnej śmiertelności w Szang 
haju W ielka ilość niepochowanych zwłok 
św iadczy o okropnem zubożeniu ludności mia- 

I sta. , i

Prasa katolicka w Ameryce
o prześladowaniach Żydów.

Ja k  w iadom o prześladowanie żydów  w Niem 
czech wywołało w  Amenme, zwłaszcza w  S!a- 
n a d i ój-odnoczonych bardzo energiczne „ prote­
sty . zarćwo w sferach żydowskich, ja k  i w śród 
rodowutych obywateli am erykańskich. W związ­
k u  z tom p rasa  ka to licka w  Ameryce zaznacza, 
żc o ile reakcja społeczeństw a am erykańskiego 
w  sprawie prześladowanego żydowstwa- w Niam 
czech hyła bardzo idliaa. o ty le , jeśli chodzi o 
w ypadki jakie od szeregu miesięcy m ają m iej­
sce w M eksyku, His z pan j i lub też Rosji sowie 
ckiej, ap a tja  ty ch  sam ych jednostek, k tó re  
pomstują na teror hitlerowski a flegmatycznie 
wysłuchują wiadomości o zamyKaniu Kościołów, 
więzienni i męczeniu duchowieństwa i  t. d., jest 
ba-razo charakterystyczną. Komentując- powyż 
sze stanow isko, szereg pism am erykaiiskich do­
daje swoje uwragi, przyczem jednogłośnym nie­
m al wnioskiem, postawionym  przez ta k  po ­

ważne dzienniki, ja k  „Catholic Newe’*, ;;New 
W orld ‘̂ 1 ;;BaItimore Catholic- Ren-ewr11. „ Ih e  
ommonweał*’ i inne, je s t stwierdzenie imponują­
cej wprost solidarności w kołach żydowskich 
na całej kuli ziemskiej, oraz ich świetnej orgt - 
nizacji, dzięki k tó rej w przeciągu etosui.kow i 
niedługiego czasu potrafili oni pom szyć cały 
św iat w  obronie zagrożonych praw.

„Ktenoli-cy —  pasze „C atholic Newe*1 —  po­
winni w ziąć przykład  z Żydów jj zam iast b ier­
nego ustosunkow ania się do  prześladowań, ja ­
kiem u -podlega duchow ieństw o i w ierni w  trzech 
krajach, m ieniących się być państw am i kautu- 
rainem i, winni stw orzyć jedon zwnarty front, k tó  
ryby z biegiem czasu zupełnie uniemożliwił w ro 
gom. Kościoła w sz4k ie  napaści i  prześladow a­
n ia” . CKAR)

Wypadek zndnego alpinisty polskiego.
Je rzy  Gołcz, znany alpin igta p o lsk i dokonał 

w dniu 25 -ub. m. pierw szego rfmowego w yj­
ścia n a  szczyt P ave 3830 m tr. w  w arunkach  
madizwyczai cieżlticli, w czas-ie panow ania śnie­
życy.

Niieco poniżej /szczytu w  czasie zjazdi na 
linie oberwał się olbrzymi blok skalny, na któ­
rym zaczepiona była lin a ; Gołcz staacif przv- 
toniiiość po uderzeniu o skały  i uzyskał ją do­
piero okoio gouz. 6 następnego dni? ran o  no 
12 godzinach przeleżenia pod śniegiem, który 
go przysypał na lodowcu, znajdlującym się  o 
600 m tr. poniżej m iejsca wypadki ;. Mimo 
nadzwyczaj ciężkiego 6-tanu p. Gołcz dow lókł 
się  do moreny, gdzie ispotkał idącego n a  poszu­
kiw anie go p. W yszyńskiego i  przy jego po ■ 
m ocy do tarł do  schroniska, skąd  zaorało, go 
pogotowie. P. Gołcz przebyw a obecnie ma kura 
cji w  klinice chirurgicznej w  Grenoble.

 «00-------
AUTOBUS W FA D ł NA DOM. A utobus w io. 

zący 36 osób z B rna M orawskiego do Złuit, 
w padł na d-om^k przydrożny, k tóry1 uległ zn i-i 
czmńu. A utobus doznał Tówr-ież pow ażnyoł' 
uszkodzeń. C ztery osoby zostały zabite, a 18 
ciężko rannych. Reszfta paeafterćw odniosła rów ­
nież obrażenia.

P a m ię t a j  z ł o ż y ć  o f i a r ę  

n a  r z e c z  b e z r o b o t n y c h  

n a  r ę c e

Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego.
1  w  - jS» . * " p-a
1 ............... , . . .... : J . . ..i*'" ... |

Co jej się podoba N ow obogacka z mężem 
znajduje się n a  koncercie. Bije braw o Srane-' 
tycznie,

—  Czemu sio tak  entuzjazm ujesz? —  p y ta  
gniewnie mąż —  przecież ta  śpiewa-czka, fa ­
talnie fałszuje.

—  Zgoda, ale ehciałaby-in obejrzeć jeszcze 
raz je j kost-jum.



Mi 1 .GŁOS rTAR!ODU“ z 'dnia £ g o  maja 19% t Sr m

KraKdw kolebką prasy polskiej.
iPOcEajteik dziennikaneŁwa polskiego niewic 

le odbiega chronologicznie od czasów pow sta­
n ia  prasy; n a  Zachodzie. Już  w drugiej poło­
w ie XVI. w ieku królow ie polscy  i hetm ani wo­
żą ze sobą w śród obozowych sprzętów  przeno­
śne tłocznie drukarskie, ma których  pow stają 
.pierwsze nieregularnie wychodzące druki, prze 
znaczone d la  dw oru lub obozującej braci szla­
chty.

W  r. 1661 pojawia się w K rakow ie pierw ­
szy  num er pism a, k tó re  nosiło nazwę ..Merku­
riusz Polski, Dzieje w szystkiego św iata w so­
bie zaw ierający, d la  inform acyi pospolitey 
w K rakow ie w  kam ienkw  Szoberowskiey na 
W endecie dnia 3 Januarjp 1661“ . ..M erkuriusz 
P o lsk i0 je s t pierm&zem w Pok-ce druk-cwanem 
wydawnictwem , pojaw iającem  się sta le w o- 
znaczonych zgary  odstępach czasu, odpowiada 
jącem więc pojęciu dizisiejszej gamety.

Kie znalazł jednak zrozumienia u krakow ­
skiego społeczeństw a pierwszy pok k i dziennik, 
to też po siedmiu m iesiącach opuścił nie­
wdzięczne m iasto, przenosząc się do W arsza­
w y  k tó ra  wkrótoe na polu ówczesnego dzien­
n ikarstw a zdystansow ała Kraków.

Drugim dziennikiem  krakow skim  po ..Mer- 
kurjuszu Polskim 11 był w ydaw any od 1097 do 
1698 r. przez W iocha, P.riami''ego miesięcznik 
łaciński ..Mercurius Pólonicus” , iktóry szybko 
mdfnak zakończy! swój żywot. K raków  przez 
kilkadziesiąt la t  obyw a się bez jrsrna. Dopiero 
w  la tach 1784 i 1785 w ydaje Ignacy Groe-bel 
w  każdy  w torek ..Zbiór Tygodniow y W iado­
mości w K rakow ie11. W reszcie w  czasach roz­
biorów pow staje „G azeta K rakow ska11, k tó ra  
przetrw ała niem al do połow y XIX. stulecia.

tw ta tn ią  g az e tą  aotdzienną wolnego K rako­
wa b y ł rew olucyjny ..Dziennik Rzajdiowy Rze- 
czypospolitej P o lsk ie j'1, k tó ry  ukazał się tylko 
6 razy od 26 lu tego  do 2  m arca 1846 r.

Krakowowi przypada więc zaszczyt stwo­
rzenia pierwszego polskKgo dziennika, które

D z iś  i cod z ien n ie „WAND* f ł
w teatrze  św ie tlnym

Porywające potęgą wraź.." mocą niezwykłych przeżył? wspaniale arcydzieło dźwiękowe. 
Film, który wszystkich olśjai i zachwyci.

Przejmujący dramat
m i ło ś c i , -------------
i poświęcenia. Nie­
codzienno nrcydzie- 

głównycli królewska para ko-

i

DZIEWCZĘ Z KRAINY BUKZ
lo tclfha.ce prawdą życiową o porywającej akcji. — W rolach głównrch

M U  E T  G A Y N O S t  E  C H A R L E S  W H E E L
Niezwykle oryginalna treść, genjalna gra artystóv ■. emocjonująca akcja, umiejetnie przeprowa­
dzona reżyseria czynną z finnu tego jeden z najsilniejszych-i uajaietóawszych ‘obrazów sezonn.
Ponadto w programie nadzwyczajne dodatki dźwiękowe i najnowszy tygoaniK FQXA.
Początek przedstawień o sodzinie 5, 7, 940 w niedzieie i. święta o godzinę 3-eiej popołudni

fpott.
f

Ciekawe szezspoły ekspedycji
S a n k i?

Zakopane, 29: IV. 1988.
Jeden z uczestników  Pogotow ia R atunko­

wego, znany przew odnik ^Stanisław  G ii® calca 
Byrc-j n opowiada dziwy o transporcie zwłok śp. 
prof. Birkenmajern. J a k  wiadomo Pogoitowio 
polskie cofnęło się z doim y Kaczej, skąd dare­
mnie przypuszczało szturm  do ściany Ganko­
wej i połączyw szy 'się z Pogotowiem  czeskiem 
m szyło  od Popradzkiego Staiwu w głąb doliny 
.Złomisk na -przełęcz Rum anową. Podchodząc 
pod  n ią  na nartach, skonstatow ali z przerażeń 
niem, że pozostały przy życiu Stanisław Groń­
ski zjechał z pod przełęczy z dużą lawiną, k tó ­
ra  napół przytom nego z w yczerpania zniosła 
szczęśliwie i cnlo w  dolinę, oszczędzając mu 
naw et marszu. N a Rum anowej został kierów 
m-k Pogotow ia, członkowie Pogotow ia czeskie 
go oraz s traż  czeska, — zaś n a  Galerje G anko­
w ą ruszyło 13 górali przewodników polskich z 
Ogromnym zapasem  lin i haków. A sekurując

W y b ó r  k r ó l o w e j  ^ ś ^ k n - ^ ś c S

się nadzw yczaj uważnie n a  oblodzonych, na­
go w artości nie umieli jednak ocenić ówcześni |chy lonych  ku! straszliw ej przepaści p ły tach , i co 
oby w atele podw aw elskiego greidn. To też  ce- parę m etrów  bijąc haki, —  dotarli do zwłok,
ohą n a r y  cli dzienników krakow skich było ró ­
wnie szrbk io  zam ieranie tak i powstawanie.

ak.

Ś t u c f t  n > * / & a r w r t i c z

„TATER.M K’1. Ukazał się zeszyt 2-gi 
XVII. rocznika „Tatsrniika", organu sekcji tu­
rysty rznej Polsldegn To-w. Tafcrzańsiaego. 
Treść numeru: Z. Raroso^owicz: „Uskok — 
J. K. Dorawsld: „O sztucznych ułatwimSach
wspinaczki1’. — Materiały do historji tatemi- 
ey-wa. — Ma.terjały do historji alpinizmu pol- 
(rtdegio. — J .  A. Szczepański j K. Markiewicz 
Jodko: „Grań Poteret11. — Koleby tatrzań­
skie. — J. A. Szczepański: „Kowe drogi
w Tatrach w roku 1932". — Skalne drogi 
w Tatrach. — Sprawy Sekcji: — Z koła wy­
sokogórskiego przy oddziale warszawskim 
P T T 2 — Karta żałobna. — Kranika alpini­
styczna. — Notatki. — Z piśmiennictwa.

zajm uje mimo kryzysu Francuzów  n a  równi 
z najaktualniejszem i zagadnieniami polityozne- 
mi. W  roku bież. „Miss F ran cją11 w ybrana zo­

sta ła  p. Jaque line Bertin.

DYREKCJA KONCERTÓW W .BOLOŃsKI 
S i l  L A  3 0 L 0 N S M I E 6 0
PAŁAC SPISKI RYNEK GŁÓWNY 34.

Złóż składkę na
Arcybiskupi t o t e t  Ratunkowy!

któ re  tkw iły  n a  samej kraw ędzi ta ra su  o pół 
m etra od urwij&a. W  razie odwilży zjechałyby 
w edług ich zdania aż do doliny Czeskiej. Za­
rzucając bez końca linę udało im się  nareszcie 
uchwycić ł  przyciągnąć ciało, gdyż zbliżyć się 
do niego było niemożliwością. T ransport poprzez 
zalodzone p ły ty  G alerji był 'według Gąsienicy 
jednym  ciężkim wysiłkiem. Bezwładne zwłoki 
Staczały się co chwila ku  urw isku, ciągnąc gó­
rali. Najgorzej było w żlebie, k tć ry  musieli 
straw ensować w  poprzek , by osiągnąć Rauna- 
now ą przełęcz: Nie m ogąc utrzym ać ciała w  rę 
kach, musieli je  spuścić aż  60 metrów, w  dół 
gdzie dopiero znalazło oparcie. Minąwszy żleb 
nie mogli go anowu w żaden sposób ■wyciągnąć, 
gdyż zwłoki zacięły się. Jed'en z górali m usiał 
.się dopiero spuszczać z wieikiem narażeniem  
żyw a bocznem żebrem żlebu. Z przełęczy spu ­
ścili olało wdół, poczem złożyli n a  saneczki 
związane z nart. „Chwalić Boga, ze jesee bela
pogoda, praw i Gąsienica. W Jtum iaw e by my i . , . o w ,r  °  * . . . i Bilety w  cemo od ZŁ 2.— do 5.80 ( ącim e z szatnią
go  m e naśli. Ał.e prose tyz pani n a  co om haw i , po iatUlemJ Bą do naLycia w ka.ie pray saP
leźli, n a  co leźli...’1 •

Podobno ślady stóp Grońskiego, doskonalej
widoczne w śniegu, szły o parę oałi od istra.szli- j
wej, 300-metrowej ściany. &zedł .jak luna tyk  p< f t  w ytrw ałość ale i szczęście! Ten już chyba 
gzymsie skalnym, półprzytom nie, ra tu jąc  s ię 'n ie  pójdzie zdobywać ścian... 
ostatkiem  sił. Miał on niety lko siłę i niosłyeha- j Marja Sanuoz.

W sobotę, dni* 6 maja 1933 roku.

VI KONCERT z „CYKLU M ISTRZO W SK ICH "

m m i M  < » i » ł ® w
światowej 3t»wy piaaista-wiriuoz

W programie: Scarlatti, Gluck-Sgambatti, Braehms1 
Chopin, Szymanowski. Skrjnmn, ProKorjew i Rim- 

skij-Korsakow.

Permanertki i zniżki nie ważne.

Początek o godz, 8 wieczorem.

Bolońskiego Rynek 34.

Ostatnie wyniki sportowe*
Everton zdobył puhar Angljl, bijąc swego  

przeciw nika M archester Gity wi stosunku 3:0.
Rowecka A Z. S. Poznań, zestala mistrzy­

nią Poiski we Florecie. Zawody odbyły się 
w Katowicach.

Tłoczynski pokonał trenera Estrabeau 
w trzech setach 6:3, 6:4, 6:8.

Rewelacyjny długodystansow iec w Łodzi 
Kuiipes-sa ('8KS. Zgierz) zabłysł n a  biegu na- 
przela.j w Łodzi, przebieg*ając 5 km. w rew e­
lacyjnym  czasio 14 min. 5S sekund. J e s t  to , 
jak  się zdaje, zapowiedź w ielkiego now ego ta ­
lentu  długodystansow ego w  Ecłsce.

Pierw szy dzień spotkania, o puhar Davis» 
Japon ja— Austrja, przyniósł w szystkie trzy  
zwycięstwa tenisistom  Japonii. .liro Satoh pN> 
konał M atejkę 6:8,' 7 ^ ,  6:8, 6:3. N unoi pobił 
A rtensa 6:8, 7:5, 6:4. a para  Miki— Itoh  zwy­
ciężyła parę KinzcI— Baw arowski 6:4, 6:4, 6:2.

Same porażki przyniósł kaw alerzystom  na­
szym pierw zsy dzień konkiirsówr hippiczny eh’ 
w Rzymie. W konkursie szybkości startow ało  
175 koni. K onkurs w ygrał W łoch, Bocca. 
Pierw szy z Polaków Szosland zajął aż 18-te 
i' 20-fo m iejsca (!).

Niedzielne międzynarodowe mecze piłkar­
skie dały  następująco wyniki: W Budapeszcie 
A ustrja—-Węgry 1:1 (1:0); w  Bialogrodzie Hi-: 
•szpanja— Jugcfslawja 1:1 (1:0).

Gracovia —  Wisła.
lhorwezo w tym  sezonie spotkanie dwóch 

„odwiecznych" .rywali zapowiada sie niezw ykle 
interesująco po wyuikacli nz.yskanych jirzez 
obie drużyny w ub. niedzielę, a  więc niespo­
dziew anej w ygranej W isły z W artą i słabej 
grze Craeoyii z F loridsdorfcr A. C.

Spotkanie to rozegrane zostanie n c  środę 
3 b m, n a  bo.sku W isły. Początek o goćtz. 
-1,30 po południu.

Gerbauit znowu podróżuje

Słynny francuski że-gla.rz-turysta, autor 
pięknych książek, trak tu jących  o jego podró­
żach  po A tlan tyku  i oeean-ie W ielkim.Alain 
Gerbauit. od paru  miasiący znajduje się znowu 
w podróży żeglarskiej, jak  zwykle —  samotnej.

W  tych dniach p rzyby ła  wiadomość, że 
Gerbauit opuścił Zielony Przylądek i płynie 
ku Martynice.

W  czacie postoju n a  w yspach Kanaryjslatóli 
G erbauit wziął udział w  meczu piłki nożnej 
i osobiście,, strzeli! jedną, bramkę.

Od Wydawnictwa.
Prosim y P. T. A bonentów  

o n ad sy łan ie  prenum eraty  za

maj.
R ów nocześn ie zw racam y s ię  

do w szystk ich  ab on en tów  za­
legających  z p ren u m eratą  z go­
rącem  w ezw an iem  aby zecn eie ll 

j n iezw łoczn ie  za leg łośc i w yrów ­
nać

Z t e a ł n  im. Słowackiego
„Dz^esięciuro<, — komedja w trzech aktach 

Józefa Wiśniowskiego

.Treść sztuki nikła.
Młody mal-ao z, nazwiskiem  Biaiozór maluje 

olum , czy też cyk l obrazów, n a  tem at dziesię­
ciorga Bożych P rzykazań. Pozuje mu do 'tego 
przyjaciółka Bom y (takie jest imię żony owe­
go m alarza), pani Zula i pozuje m u także mo­
delka Ludka. Łiatwo się dom yśleć,/że z jedną 
i z d rugą prowadzi Biaiozór rom ans. W sku­
te k  tej zdrady wynikła scena m ałżeńska między 
nim a  żoną. A le burzę serc ucisza proboszcz, 
tem peram entna babcia i wreszcie doktór, k tó ­
ry  ogłosił tajem nicę, że pani Roma niezadługo 
zostanie —  matką.. W  te  historię w plata  się 
joszc-ze blady m otyw  zakochanej pary: Kiaimy i 
Bielskiego, oraz epizodyczna sp raw ka jakiegoś 
wiolonczelisty Leszcza i m odelki Ludki. Więc 
zatem nie w  treści, n 'e  w  jakichś założeniach 
tem atycznych należałoby szukać w artości ko 
medji.

Kom edja Józefa W iśniowskiego wywodzi 
swój rodowód od sztuk Bałuckiego. Nie jest to 
zarzut. Przeciwnie. K om edja m ieszczańska m a 
dobrą tradycję w  Krakowie i szlachetny zamiar 
kontynuacji jej dziś może ty lko przynieść chlu­
bę autorowi. Ale esprit Bałuckiego był — że 
ta k  powiem —  trójw ym iarow y. Autor ..Domu 
otw artego1;, sir, arzał komizm sytuacyj i komizm 
typów  — a do tego przyłączał się pomysł zręcz­
nego przenoszenia żj cia z bruku krakowskiego 
n a  #ceue. W  łe n  sposób widownia śml-ala się 
z kary k a tu r ludzi dobrze znanych, wplecionych 
w zabawne sytuacje. A efektem by ła —  satyra. 
_W ostatnie! sztuce Wiśidownfciegc niem a sytua-

.cyj komicznych. A te , k tóre zapow iadają czy 
zaczynają akcję wosołą, (n. p. spraw a z m akat­
ką, z pokojówką, z listem  —  łub wreszcie n a j­
ciekawsza: pozowanie do obrazów) albo sic 
przedwcześnie uryw ają, albo nie ifeąFwogćlc 
przez au to ra  wy-zj skarm dla ubawienia widow­
ni. Stą.d n a  plan pierwszy w ysuw ają się sęn- 
tym entalności i komedja. przybiera niekiecłw k o ­
loryt m elodram atu. Może być, że komizm sy­
tuacyj nie leżał w intencji autora. \ y  takim  
razie (należałoby go iszukać w  postaciach. U 
Bałuckiego logikę wypadków* —  bardzo często 
blaliych —  popierała św ietna k ary k a tu ra  osób 
nie poZ-bn-wionych podstaw  realizmu ,i naw et 
czasem pewnej p raw dy  psychologicznej Z osób, 
które W iśniowski wprowadził do „Dziesięcior­
ga1’ najwięcej realizmu, praw dy życiowej 1 le k ­
kiej k a ry k a tu ry  posiada babcia Jadw iga  Prze- 
ctawska, k tó ra  już jedną w nuczkę sw oją zamąlż 
wydala, a drugą' wydaje. Te w spółczesną bab­
cię z siwemi i według -mody oboiętemi wło,sarni, 
podpatrzył autor trafnie Tfi pani P rzeciaw ska 
—  to  kobieta  scenicznie żywa, nasza dobra 
znajoma z codziennych kronik  towarzyskich. 
Choć tam  ponoć już kopę la t dźwiga kobiecina 
na so-bie, -przecież zawsze młodzieńcza, pełna 
werwy 1 swoistego (choć taniego) dowcipu, czu 
je się najlepiej wśród m łodych i maiwiet isama 
nie w:ie, że przez nicli przeprow adza najsku tecz­
niejszą kurację, odm ładzającą... 55 tom wszyst- 
kiem narysow ał ią au to r w  clj•“krotnej, k ary k a­
turze. NMe ta k  już blAkim prawdy, błędnie zaob­
serw ow any jest ksiądz Staszczak, proboszcz z 
jakiejś dalekiej Pipidówki. Sam je st poważny,, 
a ty lko  raz jeden pewną dozę komizmu w pro­
w adza n a  geenę przez ko n trast powagi z tern, 
co myisl! o m akatce. 7, pokolenia m łodych tro ­
chę krwi płynie jedymie w Kamie i Zuli. P ierw ­

sza  żyje przez swój trzeźw y —  choć naiw ny — 
pogląd n a  mężczyzn, a  dr-uga —  przez p ły tką 
duszę i bezbarw ną postawę rozwodk-i. W szyst­
kie inne postacie —  papierowe. T ak  zatem  brak 
komizmu sytuac-j jmego okupują w pewnej mie­
rze zaledwie to cztery typy.

Treść sztuki —  jak  już wspomniałem —  ni­
kła, d łuży  się przez to , żc djalog (ńie działanie), 
k tó ry  jost m  głównym czynnikiem i prowadzi 
sztukę, rzadko try sk a  humorem: naw skróś lite­
racki i powieścio-wy, nieM edy sentym entalny —  
nic pozbaw iony subtelnych św iatłocieni "w nie­
dopowiedzeniach m yśli —  za sła.by je s t prze- 
cidż, aby rozkołysał widownię w  śmiechu. Przez 
to kom edja jest więcej poczciwa i m iła —  n >ź 
satyryczna. Czasem jednak  st.ara «io autor 
wskazać pewną reakcję  psychologiczną i  na­
rzucić dydak tykę. Ale n a  skutek  łatwwch roz­
wikłali, sk rótów  akcji i mało realnych postaci, 
.sztuka co najw yżej zalatuje niekiedy łezką i 
sta je się więcej rezonendrą —  niż głęboką.

Babcie Jadw igo Przecław*Jką g rała  pani %o- 
fja  O rdyńska. W  formie dyskretnej podkreśliła 
•werwę i temperament, ..podwójnej11 wdowy i 
akcentow ała zręcznie w* dialogach dowcip. Tv?ię. 
dze-m SłtiPzczakiem był p. Józef Lcliwa. D osko­
nały  a rty s ta  um iał sharmenizować spokój i po- 
ivagę z zabawnym i momentami. Bardzo piękną 
wr rucliaiCiiiBi ożj*:Wrioną, w głosie była p. H ank i 
Daszyńska jako rozw*ód.ka Znla. W* 'drugim al. 
oie m łoda arty stka  zagrabi z siłą dram atyczny 
mornont odejścia. Szkoda tylko, że te k s t sztuki 
iiiie nozw alał jej rozwinąć szerzej tej kweetji. 
Moment dranuutyczny te j sceny podkreśliła też 
z siłą p. MarjaJ B ednarska jako  Kama. R-eczta 
ról nie dała akłororn m ateriału. Dużą rolę miała 
[i. T aida (jtianowska jako żona m alarza —  Ro­
ma. Wyisiłek jej szedł w kierunku psychologicz­

nego pogłębienia postaci — zwłaszcza w dru­
gim i trzecim  akcie,. Również nie wiele mógł 
w ydobyć z pustej roli p. Ilierow ski jako ma- 
karz  Blałozór. Z owych urzocli typów  artystów : 
unila-Tza, poety  Bielskiego (grał go n. Solarski) 
i wiolonczelisty* Leszcza (grał go p. W oźnik) —  
żaden nie był realny i dlatego nie byl orzeko- 
nująey. Malarz Biaiozór był zaledwie p ły tk im  

-i banalnym  pięknoduchem i kobieciarzem na 
m iarę studencką, a  nie głębokim  um ysłem  tw ór­
czym, którego poryw a i niepokoi problem dzie- 

•slęoiorga Bożych Przykazań. A ten poeta Biel­
ski —  t-o raczej jak iś id jo ta  niezaradny, a  nift 
duch z polotem i siłą uczucia idący  n a  nodoój 
serca. W reszcie wiolonczelista Leszcz ja st wię­
cej kabotynem , niż subtelnym  muzykiem. Te 
typy* poz.bawiione są podstaw y realnej, są  nie- 
dociągnięte —  dlatego me molż-e być tu  mowy 
o karykaturalnym  przerysowaniiu postaci —  nie 
może być m owy o komiźmie ty p u  i  o satyrze. 
Epizodyczną ró lkę modelki Dudki zaorała z  
wdziękiem pand St. K ostecka, a  doktora —  p. 
R. T irański

Dekoracje p. H. Zwolińskiego m iały w  dru­
gim i  trzecim  akcie dużo Świhtła i przestrzeni.

P an  Józef K arbow ski reżyserow ał sztukę i 
wydtóbył z niej w szystko, co ty lko  moigłc prze­
mawiać* n a  jej korzyść. I dlatego s trona  for­
m alna i zew nętrzna przedstaw ienia by ła  bes 
zarzutu

Po drugim akcie au tora wyw-oływano i owa­
cyjnie oklaskiwano.

N a isobotniem i niedzieLnem tjrzedstameiuiu 
były na widowni zatrw ażające pustki. Mimo 
wszystko —  publiczność fa-akowska mogłaby 
się łjrakowsk-imi autoramr bardziej interes owa A 
Tego wym aga trad y c ja  i  ku ltu ra  naszegi uda-' 
sta. ANTONI WAAKOYfSJOr

!
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f.o słychać
rw  J i r a f c t t n i e .

W t o r e k  2: św. A tanazego.
Ś r o d a  3: Królowej K orony Polskiej.
Ś r o d a  3: wachód słońca o godz. 4.25, za­

chód o 19.30.

ŚLUB. D nia 30 kw ietn ia odbył się w  para­
fialnym  ko-ścielo św . M arka ślub p. K rystyny  
Nowaków-ny, córki relatorstw a Ju ljanów  No­
w aków  z p. W łodzimierzem Hanczakowskim . 
asesorem  sądpwym. Związek małżeński pobło­
gosławili ks. dr. Maliński.

UROCZYSTA AKADEM JA ku  uczczeniu 
Śn ięta Państw ow ego 3-go Ma<ja» odbędzie oic 
■we w torek  2 bm. o godz. 20-ej w .sali S tarego 
T ea in i w  K rakow ie z współudziałom: prof. dr. 
W. Goetla, .T. A. Gałuszki, K. MeyeTholda. art. 
dram . W . N ow akowskiego, T. Białkowskiego, 
W . Staszewskiego, art. op. A. M azanka, chóru 
„E cha" pod  dyr. prof. B. W nllek-Walcwskiego,- 
chóru mieesizajiągo Państw . Pedagog,jum pod dyr. 
d.r. J .  Zyczkow.skiogo, chóru żeńskiego Sem. 
Naucz. T . S. L. pod kier. p. T. B lodiow cj. ze­
społu  symfonicznego urzędników  K asy Cłiorycłi 
w  K rakow ie pod kier. T. Pli-s-zewskiogo. W  pro­
gram ie: u tw ory  muzyczne, chórowe, deklam a­
cjo, przem ówienia i in. Koniec Akadem ji o go­
dzinie 21.30.

FUTRO I PŁY TY  GRAMOFONOWE. In t. 
1T. G oldstein (ul. św. K rzyża 10) /.głosił, że w 
ub. niedziele nriędzy godz. 18.30 a l-szą. sk ra­
dziono mu z m.iaszkania 1 futro m ęskie oraz 
k ilk a  p ły t gram ofonow ych w art. 800 złotych. —  
K obra  K arolina, zam. Topolow a 48, zgłosiła, 
żo dnia 30 kw ietn ia br. m iędzy 17 a  19 sk ra­
dziono jej z m ieszkania garderobę i bieliznę 
m ęską i dam ską w art, olioło ISO zlotyc.h.

' W YPADEK NA BOlSKU. W  nb. niedzielę
0 godz. 18.20 n a  boisku C racorii .T. Żyrafa, ła t 
10, uc»eń 4 k lasy  szkoły  powszechnej (Zamko­
w a 18) przeszedł ogrodzenie (b arj erkę) okalają­
ca bieżnie, cementową, a  ponieważ bieżnia1 
w skutek  padającego deszczu była śliska, Żyra­
fa  upadł ta k  nieszczęśliwie, że rozciął sobie bro­
d ę  do krwi. Pom ocy udzielił mu obecny lekarz 
sportow y n a  boisku.

NIESZCZĘŚLIW Y SKOK Z TRAMWAJU. 
Onogdaj wieczorem wozu ano Pogotow ie ra tu n ­
kow e n a  ul. K alw ary jską do M,obala Ślązaka, 
la t 58, k tó ry  jadąc tram w ajem  Nr. 6. w  czasie 
jtw ly  w yskoczył z w-ozu tram wajow ego n a  ńl. 
Kalwary.jskicj ta k  nieszczęśliwie. upadając 
n a  jozdadę doznał dość znacznych obrażeń cie­
lesnych. Przewieziono go do tszpitala śwl. Ł a­
zarza.

  «-----
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

W torek: „T ak  —  a  nie inaczej" (gość. w y ­
stęp M. M aszyńskiego).

środa 3. V. popoł. „Tak —  »  nic inaczej" 
(gość. w ystęp  M. M aszyńskiego) w-ieoz. ..Zem­
s ta ” (Uroczyste Przedstaw ienie w Dniu św ięta 
Narodowego).

C>*1w artek : ^Dziesięcioro"

TEATR ,.BAGATELA
W torek, 2 m aja br. „Peppiua" operetka 

w 8-ch aktach  R. S to lza o godz. 8 wiecz.
Środa, 3 maiia br. „Peppiraa" operetka 

w 3-cK aktach  R, S tolza o godz. 4 pop. i 8 wiecz

R EPER TUA R  KINOTEATRÓW .
ŚW IT: „Dziesięciu z P aw iaka" (w roli gł. 

'Józef W ęgrzyn).
WANDA: Dziewczę z k ra iny  buirz (Jane t 

.Gaynor).
APuLLO: ..Złote sidła".
SZTUKA: P an  Spelec O strostrzelec (Ylasta 

Burian).
UCIECHA: Pod T w ą Obronę (M. Bogda i 

Brodzisz).
ATLANTIC W ielki myśliwiec i Ken Mey- 

irard „P rerje w  płom ieniach".
Sg ONCE: Św iatła wielkiego m iasta (w gł. 

roli Charlie Chaplin).
ADRIA: Romeo i Ju lc ia  (Dymsza, Pogo­

rzelska).
PROMIEŃ: „Miłość i zem sta dońskiego ko ­

zaka", y  P  ' '  ‘
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od poniedziałku

1 m aja br. film p. t. K apitan gw ardji kró lew ­
skiej (w rok gł. Ram on N ocaro, D orota Jordan).

 o-—
„SPADŁ Z KSIĘŻYCA", lekka  współczesna 

kome&ja. M arcelego Acharda, au to ra  cieszącej 
się n a  naszej scenie dużem powodzeniem kome- 
dji „Misitigri", ukaże się  się n a  premjerze w -so­
botę! bież. tygodnia, w opracowaniu sceniczncm 
Józefa K arbowskiego.

Znany, i bardzo zasłużony Zakład W ycho­
wawczy pod wezwaniem św. Józefa w Pawli- 
kowicach kolo Wieliczki, k ierow any przez XX. 
Michałitów, a  m ający  n a  utrzym aniu około 
150 cbłopców-sierot, —  znalazł sic obecnie 
w obliczu ruiny finansowej, gdyż w najbliż­
szym czasie grozi mu likwidacja.

W obec tej groźby Ks. D yrek tor Zakładu 
postanowił zwrócić się eto całego społeczeń­
stwa z prośbą o pomoc finansową i ratunek 
dla zagrożonej instytucji.

W tym  celu odbyło >się w ubieo-lą niod/.iolę 
w sali żwią.zku Młodzieży Rękodzielniczej i 
Przem ysłowej przy ul. Skarbowej w  K rakowie 
wielkie zebranie dyskusyjne pod protektoratem  
Ks. Biskupa Rcsponda i m prezontantów  wlaMu 
na ktorom  przedstaw iono krrtN czńy  stan  I'a- 
w likowskiogo* Zakładu. Zilustrował go w ob- 
szem cm  przemó-wiesniu Ks. Prałat M. Jeż, ape­
lując do miłosierdzia spcłuozuiu-twa krakiow-

skiogo. Oświadczy! on ni. in.: „Czasy są. 'dziś 
tak  ciężkie, że ofiarność publiczna m a nie­
zwykle flużo eolów do^reaiizow an ia . Idzie je ­
dnak o i o. aby miłosierdzie to było okazy wa­
ne w kierunku najbardziej celowym i poży­
tecznym. I  d latego w łaśnie najbardziej wska- 
zanem jest poparcie zakładów wyehowaw- 
ezydi, kture działalnością sw ą łagodzą naj-bar- 
daiaj piekące bolączki społeczno. Takim w ła­
śnie zakłauem jest Zakład w Pawlikowicach 
k tó ry  dajo sierotom nie tylko utrzym anie i o- 
pic-kę TOfłzte-iełską. ale kształci chłopców 
w rozm aitych rzemiosłach.

Następnie prz.emawiala p. M. Jauoszanka, 
znana z działalności społecznej. kreśląc literac­
ko' 1 tragiczną sytuację sieró t i naw iązując do 
aktualnych problemów, diotyczących olwzcści- 
jańskiej rodziny i wychowania.

N a zakoiiczenii- mlodzia-ż paw likow ićka-w v 
konała szereg produktu j muzyczno-śpic-wnych.

Badania zdolności młodzieży
przed wstąpieniem na uniwersytet

Z POBYTU UCZONEGO CZESKIEGO W  KRAKOW IE.

II’ ub. tygodniu przybył do Krakowa- na 
zaproszenie Insty tu tu  I ’. ychot&ch.uic/.uego przy 
Muzeum P.rzcruyisłowem, .o raz K oła Pedago­
gicznego Siudentów  fiu . Jag ., profesor Uniw. 
praskiego Dr Fr. Seracky, członek M asarykor 
woj Akadcmji Pracy i kierownik Instytutu 
psychotecbn. w Pradze. W  pierwszymi dniu 
swbgo pobytu zwiedził ou k rakow ską praco­
wnię psychotechniczną i Studjum  P edagogicz­
ne Uh, Jag ., n a  drugi -dzień 7,aś zapoznał się 
z zabytkami naszego miasta. Przyjęciem  go­
ścia zajął się dr Biegoleisen -i. prof. dr S. Szu­
mi wi przy współudziale Twa Polsko-Czechosło­
wackiego.

Podczas-, swego pobytu wygłosił p.ruf. Se­
racky  na Uniwersytecie Jag . odczyt w języku 
czoskim p. t. „Badania psychotechniczne mło­
dzieży czechosłowackiej". D uża sala Kopcrni 
k a  wyjrcłfliona była po brzegi osobami ze sfer 
pedagogicznych, oraz młodzieżą szkól wyż- 
szyeli jak  ij średnich. P relegent przed-ótnwił 
przebieg i rozwój ba dań kwalifikacyjnych umy­
słowych u miodziezy, która wstępuje na Wyż­

y/e uczelnie. W badaniach tyeh -d iodzi o u s ta ­
lenie tekstów , k tó reby  umożliwiły sk.erowy- 
wauie danych jednostek na właściwą drogę 
studjów i pracy po opuszczeniu szkoły śie- 
dniej. Na Uiuwersytcck; prasddm w prowadzo­
no obowiązkowo te badania dla niektórych wy­
działów, a jest też nadzieja, że przepis ten 
zostanie rozszerzony i obejmie inne uczemie. 
Trof. Seracky przedstaw ił pokrótce wyniki 
swoich prób, któro w stosunkow o d aż /m  pro­
cencie świadczą o ich celowości.

Odczyt tan przyczynił sio w dużym stopniu 
do zainteresow ania naszego społeczeństwa, tą  
mową dzicękm ą p rak tycznej wiedzy, a  nieza­
leżnie od logio przyniósł toż jaszcze inną k o ­
rzyść. Zapoznał on tak  licznie zgrom adzoną 
młodzież z językiem czos-ldm. w ykazując z je ­
dnej strony jak  stosunkow o łatw o je s t go ro- 
.zumioć, z drugiej zaś jak  w ażną jest- dziś zna­
jomość obcych języków, pom iędzy którem i u 
społeczeństwa polsk.eg-o n a  pierwsżem miejscu 
powinien stać jeden z języków  słowiańskich.

Odczyty.
„Connaissons-nous le  veritatle visage de 

Pascal?". Odczyt powyższy wygłosi' prof. B. Tła- 
mol we wtorek, 2 bm. o godz. 6-4 ej wiecz. w 
Saii IV-go Gimnazjum 'Krupnicza 2. T. p.).

— § —

Sk ładk i z łożene  w Adm, „Głosu fjarod»‘
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy: S. T. 

J0C zł., H. S. 5 zł.

Dzień I maja w Krakowie.
Dzień ,święta robotniczego" —  1 m aja —  

minął -w- K rakow ie na ogół spokojnie przy dość 
lic«'nym w-spótudzialo robotuikow z pod sztan­
daru  isocjalistyczncgo. Zaraz po igoclz. 9-tąi ra ­
no zaczęły się grom adzić ]-i’zed domem związ­
kow ym  .przy ul. D unajewskiego delegacjo ro ­
botników ze sz tandaram i i truni-parenfami z 
m iasta  i okolic podm iejski'!!, poez-cm uform o­
w ał się pochód, k tó ry  ruszył ul D unajew skie­
go i Podwalem na pl. Jabłonowskich, -gdzie na 
zaimprowizowanej trybunie przemówił do zebra 
r.ych &  Żuławski. Nttótojmid zebrani, ut.wo- 
rzy ^ śzy  pochód, ruszyli ulicami: Jabłonow-
skłcłi/S-traszcwskię-gMi, khm.nciszkańską i Grodz­
k ą  n a  R ynek  głów ny, pod pom nik Mickiewicza. 
Przechodząc obok Denni Katolickiego i Kurji 
Metropolitalnej, manifestanci wznosili w rogie i 
obelżywe okrzyki. 'W ybryk leń, zasługujący na 
potępienie, spo tka ł się z oburzeme-m przechod­
niów. Do incydentów  nie doszło. X a nlicy 
Grodzkioj dem onstranci połą-ozyli nie z. organi­

zacjam i żydowskiemi. Pod pomni-kiom Mickie­
wicza- kilku mówców zabrało głos, poczem po- 
chó-rl rozwiązał się w spokoju. Po mieście k rą ­
żyły  silne- -patrole policyjne, po  ez.cśei uzbrojo­
ne w karab iny  oraz hełm y stalow e.

R-ucli tramwajów- by ł pra.e-dpołudniem w^-trzy 
m any; d-o drobnego incydentu  doszło ma ulicy 
Grodzkiej, gdzie tłum  zaczął gonió jakicigoś, 
osobnika, który- jednak uciekł.

Szczególną uwagę zwracał gmach „Feniksa’-' 
przy- ul. Basztowej, gdzie mieści się siedziba 
konsulatu niemieckiego. Z okien konsul atu  po­
wiewały 2 chorągwie; jedna o barwach cesar­
skich (czarno-biało-czerwona 7, eza-rnym orłem 
-w środku) i d rag a  hitlerowska (czerw-onr z bia 
lem kołem  w środku. 07.dobion.-m sw astyką). 
J a k  wiadomo, Nienfcy hitlerow skie święcą. 1-go 
m aja  jako dzień „św ięta pracy".

W  obawie możliwych demoneta-acy-j gmach 
..Feniksa" był siłniSstrzełżoiny przez policję.

lea fr szkoiny w Krakowi?.
W sobotę dn ia 29 -kwietnia odbyłottSjłę 

w  Gitnn. I. jm. Nowodworskiego - posiedzenie 
Dyrektorów- szkół średadc-h w- K rakow ie, łącz­
nie z Komitetem d la Teatru Szkolnego, pod 
przewodnictwem P ana  K uratora Oj S. Dra 
Eustachego Nowickiego. Przedm iotem  obrad 
•była spraw a tea tru  szkolnego, uzupełniająco"-!) 
obow iązkow ą naukę szkolną. Rcforowai DyreK 
tor J. Jppoidt. Mow-cąt podniósł, że międizy 
Koniitete-m, a  D yrekcją Tea-tru zaw artą zosta­
ła  umowa, mocą. ktekej mlodzigż od 4 do 8 
klasy w płaca n a  rzecz pćgedst-awlon po 50 gro 
szy m iesięczne przez, cały rok, za co otrzy­
m uje minimum 6, względnie 8 widowisk do 
roku z repertuaru  wskazaneg-o przez Kom itet

szkolny. D otąd odbyły się następujące przed­
staw iania: JTauła-zy (dla klas majwyższyclik
W esele, Dom otw arty. Fircy-k w zalotach 
W ieczór Trzech K ró ly  W maju i raerw cu pój 
dzie młodzież na Zemstę i Ilorsztyńskiego. 
7 ram ienia teatru  referow ał p. B. Pochmar^ki. 
W  dyskusji, w której zabierali glos pp. Balicką 
Dobrowolska. Przyjem ski. Skoczylas i inni, 
z-cbrani do-szli do przekonania, ż,e tea tr  sztk-ołi 
ny  je st pożyteczny, poczem w ybrano ten sam 
K om itet na rok następny'. Tworzą g-o D.yrek- 
terzy: Lewicki,1 łppoldt, Dobrowolska, profe­
sorzy: Balicki, ’ Biliński, Skoczyłaś, oraz Dy­
rekcja Tea-tra.

Za rabunek i nieum yślną sitiietć —  
5 kt w ię/ienia.

Przed 'Frybunalcm Przysięgłych Sądu Okrę^ 
gci-wcgo w Krakow ie odpowiadał wczoraj F ran­
ciszek Reszke, la t 21, robotnik  z Trzebini. A kt 
0-s.karżcn'ia zarzucał m.u zbrodnię rabunku oraz 
nicumysine fipowodow.r.nie śmierci 75-le-tmcj e ta  
raszki. S tało sic to  9 g rudnia nu. r-oku w Fili­
pow ieach, pow. Chrzanów. Do dom ostwa 75-le- 
tnicj Marji Żbikow-cj p izybył oskarżony-, pro­
sząc o wsparcie. Żbikowa dała  mu jrśó, wów- 
czas Reszke rzucił się na staruszkę, krzycząc: 
„daw aj pieniędzy-1’, powalił ją  ma ziemię i za- 
ewąt ją- dusić. N astępnie porwał nóż ze stołu 
i z.adał nieszczęśliwej k ilka  ciosów-, .przyozean 
przetbił je j płuca. X”a prośbę .-napadniętej puScił 
z i-fk sw ą ofiarę i zaczął plądrow ać m ieszka­
nie, jednaik nic nie znalazł. Zabrał ty lko la ta r ­
k ę  elektryczną 1 ztiiikł w ciemnościach nocy. 
Policja, opierając eię n a  rysopisie,, podanym  
przez Żbików-ą, wos|C'zęła -pościg i u ję ła  oprysz- 
ka. R anna s ta ruszka rozpoznała w- ech wydanym 
napastn ika; sam a po 4-ch dniach zm arła w  szpi 
talu.

Oskarżony- Reszke przyznał się do winy. T łu 
ma-c-zył rii< tern, że nie m iał zam iaru zabijać n a  
padniętej. Świadkowie zeznawali na-ogół nieko­
rzystn ie cłla oskarżonego. Znawca, lekarz sądo­
wy, .uznał oskarżom-ego jako jedrno-stkę sipołecz- 
mo małowartościową. T rybunał postaw ił ławie 
przysięgły-oh 11 py tań , któ.re przyisięgli częścio- 
wm 7.at-w1eiidzili. Sąd skaza ł osk. Reszkę n a  5 
ła t więzienia i pozbawinie praw  oby-watelskich 
przez 10 lat. —  Przewodniczył sso. Cicślc-wski, 
wetow ali sso. Party-ka i Solecki, oskarżał pro­
ku ra to r Panek.

EPILOG ZABÓJSTWA PRZY UL. SZPITALNEJ

W czoraj s ta n ą ł przed Trybunałem  Sądu 0- 
kręgow ego w  K rakow ie 19-lotni Zdzisław Ow­
czarzy, oskarżony o  to, że 14 w rześnia ub. reku  
dokonał zabójstw-a 65-letriej Marji Rysakow - 
skiej, za-m. przy  ul. Szpitalnej 20. Z zeznań 
oskarżonego i św iadków  dało się ustalić nas tę ­
pująco podłoże i szczegóły zabójstwa

Zdzisław Owczarzy, będąc po ukończeniu
szkoły pow-szechnej pomocnikiem handlowym  w
kilku firm ach krakow skich, stołował sio czościo- _ * * 
wo u Rysakowiskiej. Z jej nam owy dokonyw ał
nieustannych', drobnych kradzieży w eklepacn. 
w  k tó rych  pracow ał, skradziony t-owsar daw ał 
Ry.sakorusbiej. Wskut-ck takiego postępowania > 
u trac ił posadę. Będąc bezrohoitnym zachodził 
o j  czasu do czasu do Ryisakow.skiej, k tó ra  go 
iży-wilia, Kryty-cznego dnia osk Owczarzy zaczął 
ssę skarżyć, że z winy- Rysakow skiej u trac ił 
posadę i t. d. N a to staruszka obsypała go g ra­
dem wyzwisk 1 uderzyła go k ilk a  razy- szczotką 
po głowie Oskarżony chwycił wówczi.s dwa 
ciężarki od zegara, ściennego d uderzył k ilka  
razy  R ysakow ską, Nie przypuszczał, że doko ­
nał zabójstwa. N a dragi dzień, gdy  zaw-ezwano 
go do ko-miisnrjatu policji i gdy dowiedział się, 
że Rysr-kowtska. nie żyje, Owczarzy przyznał się 
odrazu do winy. -

N a w czoraiszej rozjirawie, po w ysłuchaniu 
świadków i przemówień stron. Sąd skazał os­
karżonego n a  3 kata w ięzienia uw zględniając 
jako okoliczności łagodzące młody wnęk oskar­
żonego i natychm iastow e przyznanie się do 
winy. — Ro-zprawiie przewodniczył dr. Stuhr, 
wotow-ali s, o. Pilarski i Zacharski, oskarżał 
prok. Lewicki.

Q*ełda krakowska.
K raków . (PAT). G iełda: 4 proc. mwetrt- ®S. 

Poza giełdą: dolar 7.70— 7.45 zniżkował; Lon­
dyn 30—30.2yJlSzw ajcarja 172.25— 172.50; Bet 
lin 205—207

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA,
Warszawa. (PAT). Dewizy: Holaindja 358.60-.' 

Londyn 29.90; N. Jo rk  7.GO: P aryż 33.11; Szwaj 
car ja  172.40. W łochy 40.80: Berlin pryw atnie 
200.50. Tondenc-ja niejednolita.

KURSY OBLIGACYJ.
A kcje. B ank Polski 73; Lilpop 10. T enden­

cja słabsza.
Pożyczki: 4 proc. inw estycyjna 99.50, 100.50; 

4 proc. inwest, ser. 106.50; 5 proc. konwencyj­
n a  43; 5 proc. kolejow a 37, 30.75; 6 proc. do la­
rowa 52 i pół drobne; 7 proc. stabilizacyjną 50 
i iedna czw arta, ;“1 i pół, 51; Diety zas-t BGK, 
ber zmiany. Pożyczki słabsze, listy  .ndej idnobte.

Dolar pryw. w Warszawte 7.60.
Pożyczki w N. Jo rku : dolarow a 53; stabili 

zacyjna 57 i i>ól: wa-razaw.ska 39.
GIEŁD A W ZURYCHU.

Zurych. iTAIjj- P aryż £0.37 i jiól: Londyn 
17,.'52-: N. Jo rk  4. 42: lhilgja T2.27 i pół: W łochy 
20.82 i pól; Hiszpan ja  44.25: Hoiamdja 208; 
Buri-in 119 i jedna czw arta: W iedeń 75; no ty  
55.00; Sztokholm 89.45; Oslo 88.50; K op^ninga 
77.20; P ra g a  15.12; W arszaw a 58: Bialogród 
7; A teny 2.95; Kon^ttunitynopol 2.17; Bukareezt 
3.0S: H elsinki 7.75.

\
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Usuwanie adw okatów  od zarządu mas konkursow ych, 
dach grodzkich. —  Godzina l i  ta w sekreta  r  jatach 
Izby Adwokackiej. —  O ujednostajnienie taryfy . —

OBRAD NADZWYCZAJNEGO WALNEGO ZEBRANI \
KOWIE.

Opłaty doręczeniowe. —  Togi w są 
sądowych. —  Staw ki wpisowego do 

..Koleżański fundusz samopomocowy*!

IZBY ADW OKACKIEJ W KRA-

Ogromne utrudnienia, jak ie  wprowadzono 
w ostatnich czasach szeregiem rozporządzeń i 
okólników —  w stosunku do adw okatury  — 
znalazły oddźwięk na nadzwyczajnein wainem 
zgromadzeniu krakow skiej Izby Adwokackiej, 
k tóro  odbyło się w uh. s< Jroto pod przewodni­
ctwom dziekana dra Fischera.

Zarządzenia to, jedno po drugieni, Ljją jak 
grom y w  zaw ód adw okacki —  oświadczył iw: 
w stępie obrad przewodniczący. Sprawa oplar 
sądowych, znaczków doręczeniowych, nowej 
procedury, czynią razem wrażenie, jakiegoś sy­
stem u wymierzonego przeciw adw okaturze.

Bardzo ostre  p ro testy  podniosły się w teku 
dyskusji przeciw okólnikowi m inisterstwa spra 
wiedliwości, rozesłanemu prezesom sądów ape­
lacyjnych, a poleca.jącemi pomijanie adw oka­
tów przy ustanaw ianiu zarządców m as konkur 
sowych. W myśl okólnika zarządcami winni 
być mianowani kupcy, przemysłowcy i t. p,; 
nie zaś zawodowi prawnicy.

Szereg mówców w ykazał, że okólnik ten 
tticty lkó godzi w egzystencję adw okatury, ale 
ponadto nie przyniesie żadnej korzyści ani 
kupcom, czy przemysłowcom, ani w ierzycie­
lom. Zarząd masą konkursową, jest bowiem 
splotem zagadnień prawnych, k tóre ty lko  p ra­
wnik może rozwiązać. W prak tyce więc k o ­
szta zarządu podniosą się tylko i to bardzo 
znacznie, gdyż zarządca masy —  nieprawnik 
będzie m usiał dobrać sobie do pomocy adw o­
k a ta  i oczywiście opłacać go. Zam iast je ­
dnego. będzie w rzeczywistości dwóch zarząd­
ców mas konkursow ych.

Dużo wrażenie wywołała wśród zebranym  
podniesiona w  dyskusji, wiadomość o istnieniu 
drugiego w tej samej sprawie okólnika mini­
sterstw a, mianowicie polecającego oddawanie 
zarządów mas konkursow ych w ręce adw oka­
tów , należących do Be Be. Spraw a ta wyma-

aplikanci adw okaccy mogą załatw iać sprawy 
w sekretarjata-ch ty lko do godz. 11 -tej przed
południem, po tejże zaś godzinie ty lko sami 
patronow ie. \Y najbłahszej naw et sprawie nie 
wolno jest adwokatowi wyręczyć się aplikan­
tem, lecz sarn musi tracić ozas na w yczekiw a­
niu w sckrotarjatuch.

W dyskusji nad temi spraw am i padały 
glosy niejednokrotnie ostre, świadczące o du-

żern rozgoryczeniu, a łagodzone jedynie wy­
jaśnieniam i przewodniczącego dziekana Izby.

Poza tom uchw alono stawki wpisowego dla 
adwokatów , k tórych  wysokość uzależniona 
jest od wieku kandydata . W krakow skiej 
Izbie obowiązywać będą staw ki następujące: 
Do 30-go roku życia —  300 zł., do 35-go —  
500 zł., do 40-go —  1.000 zł., do 50-go - 
2.000 zł,, po wy żc.j 50-go roku życia —  5.000 
złotych. Postanow iono wysiać do m inister­
stwa sprawiedliwości delegację, celem in te r­
wencji w kierunku ujednostajnienia staw ek 
wpisowego we w szystkich izbach adw okackich 
w Polsce. N iektóre bowiem Izby odgrodziły 
się .jakby murom wysokicmi opłatami, broniąc 
się przed napływem obcych adwokatów .

Załatwiono również sprawę ..koleżeńskiego 
funduszu ubezpieczenia’1 p rzy ’ Izbie Adwokac­
kiej w Krakowie.

Dalsza zniżka dolara i funta.
Sytuacja- dolara w ciągli wczorajszego dnia 

kształtow ała się na rynku finansowym w Kra­
kowie bardzo słabo. Bank Polski zaczął kupno 
w godzinach rannych od ku mu 7.70 zk, aaete- 
pm<ł obniż: ł go czterokrotnie w ciągu dnia 
(7.00— 7.5;.)— 7.50). by wreszcie, już po zamknię­
ciu urzędowania dla stron zakończyć kursem 
7.10 zł. Spadek następow ał po wpływem w ia­
domości kolejno nadchodzących z giełdy lon­
dyńskiej. Zaofiarowanie dolara było znaczne, 
oddział krakow ski Banku I’, skupi] dużą ilość

gotów ki dolarowej. Od damm. nie widziane o- 
gony kiijentów  sta ły  przy okienkach działu wa­
lutowego, przynosząc dolary do wymiany. Po­
nieważ bardzo zna-cznem jest również zaofiaro­
wanie ze ełreny  banków  —  spodziewają się, że 
i w dniu dzisiejszym nie nastąp i wzmocnienie 
kursu dolara.

Należy zauważyć, że obniżce uległ także i 
funt angielski. Czeki na Londyn notow ano ra ­
no po 30.10 zk. później 29.95, wreszcie 29.90 zł.

w yjaśnienia ze strony m iarodajnych cz.j-n-ga
mkow.

Na osobną uwagę zasługuje poruszona ob­
szernie w dyskusji spraw a opłat doręczenio­
wych. YvT myśl ustaw y, pisma sądowe podejmę 
wame przez strony  wprost, w sek re taria tach  
sądów — nie w ym agają opłaty  doręczeniowej, 
oplata ta  bowiem jest tylko zwrotem rzeczy­
w istych w ydatków  za doręczenie. 'Wbrew te ­
mu brzmieniu ustaw y, prezydjm n Sądu Ape­
lacyjnego w K rakow ie w ydało zarządzenie, 
w yjaśniające sekretaria tom , że strona ma u- 
iścić 80 groszy op ła ty  doręczeniowej od każ­
dej sztuki, chociażby pismo dane było podjęte 
wprost w sekretariacie  przez zainteresow a­
nych. Co więcej, polecono sekrcfarjatom . by 
zbadały w szystkie ak ta  wstecz, aż do 1-go 
stycznia b. r. i by dodatkowo ściągnęły' tę 
op ła tę  od w szystkich pism. podjętych przez 
adwokatów' bezpośrednio w sekretarjatacli.

W alne zebranie Izby* Adwokackiej dało wy­
raz zapatryw aniu, że zarządzenie to  nictylko 
pozostaje w sprzeczności z ustaw ą, ale nadto 
w- wysokim stopniu krzywdzi adwokatów-. Mu­
sieliby oni bowiem obecnie płacić z ty tu łu  
tvćh  n a le  żyt ości kw o ty  dla niejednego bardzo 
w ysokie, a bez widoków ściągnięcia ich ex 
post od kiijentów-.

Tan prezes Apelacji mówi w swem zarzą­
dzeniu o potrzebie usptawnnienJa działalności 
sek re taria tów  sądowych —  a tym czasem  w ła­
śnie tak ie  badanie aktów  w stecz dla ściągnię­
cia opłat doręczeniowych zatam ow ałoby zupeł­
nie działalność sekretariatów . .Jeżeli już dziś 
w sądach prowincjonalnych zalegają tysiące 
Spraw, to  niewątpliwie zaległości te wzrosłyby

Zamieszanie na giełdach światowych

bez żadnej rekom pensaty dla

Mi- 
Minister-

njapoirnwrme 
skarbu.

W odpowiedniej rezolucji zgłoszono do 
n isterstw a pro test i postulat, aby 
stwo wydało zapowiedziane jeszcze w paź­
dzierniku tib. roku rozporządzenie, regulujące 
definitywnie tę  sprawę.

Podłoże poniekąd groteskow e posiada pro­
blem obowiązkowego stroju uroczystego adwo 
katów- w- sądach grodzkich. Adwokat-, który 
zjaw ia się na rozpraw ę sądzie grodzkim 
bez togi, naraża się często na doniesienia do 
Izby Adwokackiej 'z e  sk o n y  niektórych sę­
dziów. 7. drugiej jednak strony- w sądach tych 
b rak  najprym ityw niejszych urządzeń, kló-rcbj 
um ożliwiały zastosowanie się do togo obo­
wiązku. B rak jest wieszadeł, krzeseł, a sk u t­
kiem ciemnoty adw okat kręci się wśród tłumu 
stre-n. nie przyczyniając się w tych w arun­
kach bynajm niej do podniesienia nastroju, 
jak tego- w ym agają przepisy. -Dla sędziów 
UTodzkich — podnoszono słusznie — jest to kn- 
wac-ja przedwczesna. Najpierw trzeba usunąć 
brak poczekalni adw okackiej, szatni, w iesza­
deł i krzeseł, oraz odgraniczyć na salach miej 
sca przeznaczone dla adw okatów 11.

Dotkliwem utrudnieniom pracy kanrelary j 
adwokackich jest zarządzenie, w myśl ktćsngo

Giełdy światowe przedstaw iają w okresie 
Ostatnich dwóch tygodni obraz dużego chaosu. 
W allstroet i Berlin w skutek spadku dolara i 
m arki miały przeważnie usposobienie mocne, 
natom iast w szystkie inne rynki w ykazyw ały 
nadal tendencje, słabą. Przyczyniły r-ię do tego 
głownie duże w ahania dclara i funta, rozczaro­
wanie co do wyników konferencji w aszyngtoń­
skiej, o-raz coraz bardziej zaostrzająca się sy­
tuacja n a  Dalekim W schodzie, k tó ra  w obec- 
neni stadjm n doprowadzić nto-że do konfliktu 
zbrojnego między Japonją a Sowietami.

Giełda nowojorska w ykazyw ała tendencje 
niejednolitą, zależnie od spadku lub zwyżki 
dolara. Spadek dolara wywoływał wzmożony 
popyt na akcje i poważny wzrost ich kursów, 
zw yżka w aluty krajowej natom iast powodowa­
ła osłabienie nastrojów  giełdowych.

Na giełdzie londyńskiej panow ał przeważnie 
nastrój eiuby, przy znacznie zmniejszonych o- 
b ro tad i. Przejściow o ty lko  dało .się muwaftyć 
lekkie ożywienie, spowodowane wiadomością o 
ustaleniu 'terminu m iędzynarodow ej konferencji 
gospodarczej na 12 czerwca r. b. Paryż ujaw ­
nił nastrój slaby, wywołany nie.pomyślnemi w ia­
domościami z konferencji w aszyngtońskiej i 
dużemi wahaniam i na rynku walutowym . Ilości 
transakcyj znacznie się skurczyła. Również n a  
giełdzie am sterdam skiej utrzym ał sio nastró j 
zniżkowy. Jedynie akcjo Philipsa podniosły sic 
o G proc., a  to  na sk u tek  wiadomości, że firma 
ta  płacić będzie za rok  ubiegły 5 lub 6 proc. 
dywidendy, podczas gdy dyw idenda za rok 
1931 wynosiła tylko I  proc. Na giełdzie berliń­
skiej przeważała tendencja mocna, ponieważ 
spekulacja i publiczność uciekała od chwiejącej 
się m arki do akcyj. Szczególnie interesow ano 
■?:q akcjami przedsiębiorstw  górniczych i hutni­
czych, browarów, oraz J. (J. Farben. W iedeński 
rynek akcyj wykazywał usposobienie słabe, na­

tomiast papiery procentowe osiągnęły przeważ­
nie wyższe kursy.

Giełda w arszaw ska miała tendencję słabą 
przy obrotach minimalnych w dziale akcyj i 
znacznych, jak zazwyczaj od szeregu miesięcy 
w dziale papierów o stałem oprocentowaniu.

Po silniejszej zwyżce dolara w ostatnim  dniu 
poprzedniego -tygodnia do 8.30—8.28. nastąpił 
w pierwszych dniach ubiegłego tygodnia pono­
wny znaczny spadek waluty am erykańskiej do 
S.03— 8.05. W, środku okresu spraw ozdaw czego 
dolar znowu nieco się wzmocnił i utrzym ał .się 
do piątku w granicach 8.10— 8.12—-8.07— 8.11. 
P  sobotę 29 b. ni. kurs dolara znowu się za- 
łomał. W godzinach rannych notow ano ban­
knoty  dolarowe na rynku prywatnym  8.08 a 
przed giełdą już ty lko 8.03. Po giełdzie kurs 
ich wynocif 7.90. Bank Polski p la n t wkońcu 
7.90. Kabel New- Jo rk  spadł z S.30—8.28 do 
8.08— 8. podniósł się potem na 8.05— 8.11— 
8.12— 8.14 .i obniżył się w końcu do 7.93.

Czoki spadły z 8.25 do 8.04— 7.95— 7.97, 
podnosząc się od połow y tygodnia, do 8,08— 
8.10—8.12 i obniżając się na ost-at-niom zebra­
niu do 7.90. /

Londyn miał tendencję zniżkowa. K urs de­
wizą- angielskiej spadł z 31.50 do 31.35— 30.90 
—30.05—30.00—30.38: obniżył sic również sil­
nie Amsterdam z 359 do 358.30, poprawiając 
swói kurs w końcu na. 358.05.

Złoto było nadal mocne i poszukiwane. P o ­
lan - złote podniosły sin z 9.1014 do 9.21—9.23 
—9.26— 9.27?/.

T.ekkie zdenerwowanie i gorączka spekula­
cyjna n a  rynku walutowym , która, dała się za­
obserwować w poprzednim okresię. u trzym ały 
słe rów nież w tygodniu ubiegłym, jednak tran- 
zake.je dolaram i i dewizą New Jo rk  nieco się 
zm niejszyły. Dużą część zapotrzebowania na 
dewizy zagraniczne pokryw ał Bank Polaki.

ich instalacyj dla przeprow adzenia prób  na
przeciąg jednej godziny. Do ty ch  abonentów  
radjow yeh, k tórzy  ikartką korespondencyjną, 
albo telefonicznie zaw iadom ią D yrekcje R o zg łi 
śni o swej zgodzie i podadzą swój dokładny  
adres, w yśle w ydział techniczny, po uprze- 
duiem zawiadom ieniu i  oznaczeniu dnia i g o ­
dziny, swoich techników, celem przeprow adze­
nia prób odbioru. P róby  te  będą w ten  spo­
sób dokonywane, że w oznaczonym dniu zo­
staną uruchomione po godz. 24-tej specjalne 
wozy tram wajow e, k tó re  k rążyć będą po mie­
ście. a  równocześnie czynione będą. n a  rad io ­
odbiornikach kontrolne nasłuchy.

Ovl wyniku łych prób izalnżeć będzie dalsza 
akc ja  i sform ułowanie wniosków, jak ie w y­
dział techniczny Polskiego R ad ja  przedłoży Dy­
rekcji Tram wajów, w celu przeszkód odbioru.

P rzy lej sposobności w arto  zwrócić uw agę 
na zaobserwowane już przez fachowców zjawi­
sko. że o ile ze w szystkich iunyc-h miejscowo­
ści w Polsce odbiera się doskonałe audycje 
z odległych. zaaranicznyoh radiostacją], o tyle 
w Krakowie odbiór ten napotyka, na ni epoko - 
na!ne przeszkody. Przyczyna tego jest is tn ie ­
jąca. nad Krakowem , jakgdyhy „dziura, w e te ­
rze”. spowodowana odchyleniami fal m agne­
tycznych. Odchylenia te wywołane są, według 
przypuszczeń fachowców, pokładam i węgla lub 
rudy, znajdującym i się w głębi ziemi pod m ia­
stem.

Przemysł radiofoniczny
Jakkolw iek rozporządzenie o 

Pracy przewiduje w yraźnie, iż nowym opłatom 
na fundusz ten w  w ysokości 15% podlegać 
m ają jedynie żarówki oświetleniowe nowe i 
regenerow ane, bądź to w yrabiane w k raju , 
bądź sprow adzane z zagranicy, to niektóre u- 
rządy celne nakładają, op ła ty  te również na 
żarówki radjow c, a więc nadaw cze, odbiorczo 
i prostownicze, oraz na części żarówek sptrowa 
dzane z zagranicy. Tego rodzaju interpretacja, 
rozporządzenia o Funduszu F racy, którego 
wyraźne brzmienie nie pozostaw ia najm niej­
szych wątpliwości, zagraża równocześnie ro ­
zwojowi krajow ego przem ysłu elektrotechnicz­
nego. zwłaszcza zaś radiofonicznego, gdyż 
wprowadzenie nowych opłat od żarówek ra- 
djowych m usiałoby .spowodować znaczne pod­
niesienie ceny odbiorników lampowych, a 
przez to  spowodować dalsze ograniczenie i 
tak  skurczonego już do minimum ich zbytu.

zagrożony.
Funduszu

RadjostaCja krakow ska w yznaczyła sobie, 
jako najważniejsze na najbliższą przyszłość, 
zadanie, podjęcie walki z przeszkodami odbio­
ru  radjowego. J e s t faktem , żo w całym sze­
regu punktów  m iasta zainstailowanie aparatu 
odbiorczego jęst niemożliwe, gdyż trzaski i 
szmery zagłuszają audycje, w innych zaś 
w wysokim stopniu zakłócają ją. Okazało się 
na podstawie skrupulatnych badań, że w 90 
procentach przyczyną tych przeszkód je.d 
tram waj krakow ski. A źródłem bezpośredniem 
są iskrzenia pow stające między przewodom 
górnym a kabłąkiem . względnie w wyższym 
jeszcze stopniu, rolką wozu tram wajowego. 
P onadto  okazało się. że najsilniej w ystępują 
te przeszkody nie w tedy, gdy tram w aj jest- 
w ruchu, ale wówczas, gdy .przy zapalonych 
lampach jodzie z wyłączonym prądem.

\Yyeliiui«G*\\ anie tych przeszkód, a przyutij 
mniej ich złagodzenie możuaby osiągnąć wów­
czas, gdyby  na wozach tram w ajow ych zuinsta 
Iowano nowe kabłąki węglowe łub stalowe, 
jak  to  dokonano zagranicą (kabłąki k rakow ­
skie są z bronżu). Jakkolw iek  koszt instalacji 
nie byłby wysoki ikabląik stalow y kosztuje

około 50 złotych), dyrekcja tram wajów jest 
przeciwna tej iirc-wacji, ponieważ kabłąki wę­
glowe ścierałyby się zbyt szybko, zaś stalow e 
przeciwnie, niszczyłyby górne przewody. P o ­
zostaje wobec tego trzeci sposób, t. j. zain­
stalowanie na linjaeh co pewną przestrzeń 
t. z w. kondensatorów-. K ondensator je s t to  
skrzyneczka m etalow a, zaw ieszona na slupie, 
; osiadająca w ew nątrz stopkę (bezpiecznik) i 
w łaściwy kondensato r radjowy. Przez tę skrzy­
neczko pow staje połączenie przewodu górnego 
tram wajow ego z ziemią, a dzięki tem u -wszel­
kie drgania wysokiej częstości zostają odpro­
wadzone do ziemi. Zainstalowanie takich  kon­
densatorów  w K rakow ie kosztow ałoby około- 
10.000 złotych. Celem ustalenia, w- których 
punktach m iasta w ystępują najsilniej p rze­
szkody. wywołane ruchem tram wajow ym , ra ­
diostacja krakow ska postanow iła przeprowa­
dzić w połowie m aja .szereg prób i zwróciła się 
do w szystkich właścicieli instalacyj radjood- 
biorczych, zam ieszkałych przy linjaeh tram w a­
jowych w mieście i n a  przedmieściach, a  po­
siadających aparaty  telefoniczne, z prośbą, aby 
z.ezw-olili n a  użycie w  oznaczonym dniu swo-

 o o o------
AUTOBUSY- Z GŁOŚNIKIEM. W Czeclio 

słowacji -na dystansie K arbitz—Teplitz, k u r­
sowały autobusy pasażerskie pryw atne. Gdy 
ten sam dystans zaczęły obsługiwać au tobu­
sy, należące do kolei państw owych, frekw en­
cja w autobusach prywatnych zm niejszyła się 
pod wpływem konkurencji. W ówczas w łaści­
ciele autobusów pryw atnych wpadli na po­
mysł urozm aicenia podróżnym nudnej jazdy 
przy użyciu głośnika. N a froncie, .paray siedze­
niu szofera wmontowano ap a ra t odbiorczy, a 
głośnik zainstalow ano w ew nątrz autobusu. 
W ten sposób pasażerowie m ają możność w y ­
słuchania airdyeyj muzycznych, koncertów  
etc. podczas jazdy.

Programy stacyj radiowych.
Środa, 3 maja 1933.

Kraków, (312.8) G. 10.00 Nabożeństwo z 
Kaplicy M atki Boskiej n a  Jasnej Górze; 11.57 
Sygnał czasu;, hejnał z W ieży Marj. program  
ma dzień bieżący; 12.10 Transm isje z W aszaw y;
14.00 „Gawędy podhalańskie11 p. Wł-. Doruli; 
1-1.20 .Muzyka ludow a z W arszaw y; 14.40 Od­
czyt „R ośliny pokarmowe w- różnych k ra jach1’;
15.00 Transm isje z W arszawy; 10.25 Picami m a­
jowe z W ieży Marj.; 10.45 Transm isje z W ar­
szawy, 17.55 Program  n a  dzień następny; 18.00 
M uzyka lekka  z Warsziaiwy; 18.40 K rakow skie 
wiadomości bieżące; 18.45 Ogłoszenie wyników 
konkursu  poetyckiego P. TL; 19.00 K w adrans 
literack i „Litarfeu” ; 19.15 Rozmaitości, kom u­
n ika ty ; 19.25 Transm isje z W arszaw y; 22.35 
Odczyt w jęz. esperanto; 22.35 Transm isje % 
W arszawy.

Lwów, (380.7) G. 19.00 „Czego nas dziś 
uczy K onstytucja 3-g-o Afa,jia“ 22.40 „Zapomnia­
ny  ogród”.

W arszaw a (1411.S) G. 9.55 Nabożeństwo z 
K aplicy M atki Boskiej z Jasnej Góry; 11.57 S y­
gnał czasu: 12.05 Progr. n a  dz. bież.; 12.05 Kom 
W ąrsz.; 14.00 Odczyt, rolniczy; 14.20 Muzyka, 
ludowa; 14.40 Odczjifc rolniczy; 15.00 Dalszy 
ciąg koncertu; 16.00 Słuchowisko dla dzieci; 
10.25 Traarem. pieśni m ajowych z. W ieży Marj. 
w K rakow ie; 10.45 „S tanisław  S taszic"; 17.00 
Recital (skrzypcowy; 17.55 Program  na dzień 
następny; 18.00 Muzyka lekka; 18.40 W iado­
mości bieżące; 18.45 R ezultaty  plebiscytu kon ­
kursu  poetyckiego; P- R .) 19.00 Rozmaitości; 
10.20 Słuchowisko ip. t. „Damy i hueary"; 20.00 
K oncert; w przerwie wiadom ości sport.; 22.55 
K om unikat meteorologiczny i kom unikat poli­
cyjny; 23.00 Muzyka tanecznia..

Katowice, (408.7) G. 10.00 T ransm isja n/aibo- 
ż.eiwlwa polowęgo; 20.00 M uzyka taneczna; 
23.00 Skrzynka pocztow a ,w języku francuskim .



Nr: 117 „GŁOS NARODU11 z 'dnia 2~go maja, 193? r, Kr, f

m u Ii Ludowy wobec wjuur-uw 
-  “rezydenta Rzplnej.

Warszawa, 1 5 (Telef. wł.) Na posiedzeniu 
KI. S tron. Ludowego zapadła rezolucja, k tóra 
charak teryzuje sy tuację w ew nętrzną i  stw ier­
dza, -żo K lub Ludowy, pozostaje w parlam encie 
jedynie dlatego, iż pozostała mu możność prze­
mawiania. W  zgromadzeniu Narodowem niema 
nawet możności składania oświadczeń. POzatem 
udział w Zgror... Nar. i głosowanie nie może 
mieć żaunego wpływu na wynik wyborów, dla- 
ttgu też Kłub Lud. uważa za niecelowe branie 
udziału w posiedzeniu Zgromadzenia Naród. KI. 
Ludowy uważa akt wyboru Prezydenta Rzplitej 
za akt formalny, decyzja bowiem zapadła już 
gdzieindziej.

NARAjj t  KI PARŁ. CH. D. ORAZ N. P. R.
Warszawa, 1. 5. (Telef. wł.) W dniu dzisiej­

szym odbyło się tu  posiedzenie Klubu Parlam en 
farncgo  'C hrześcijańskiej Dem okracji pod prze­
w odnictwem  eon: Korfantego. W ieczorem obra­
dow ał KI. N. P . R, ’‘>i'

Nowe przepisy o egzaminach 
m aoistershełu

Warszawa, 1, 5. (Telef. wł.) Mimsteretwo 
iW yznań Relig. i Ośw. Publ. opracowało nowy 
program  egzaminów n a  uniw ersytetach. Zmianie 
u legną przedewszystkiem egzaminy przy uzy­
skiwaniu stopnia magistra na wydziałach przy­
rodniczych i matematycznych uniwersytetów. 
Zapow iadane są zm iany w  system ie egzam ino­
w an ia n a  wydziale prawnym.

AW ANS 137 PORUCZNIKÓW.

Warszawa PAT). Dziennik personalny mi­
n is te rs tw a  spraw w ojskow ych % dnia (29-go 
kw ietn ia zamieszcza zarządzenie F. P rezyden ta 
Rzeczypospolitej, nadające 137 poruczniKuin 
Stopień kapitana.

OBROTY HANDLOWE W ROKU UBIEGŁYM.
W arszaw a, 1. 5. (Telef. wł.) Obroty handlo­

wo w r. ubiegłym  w porównaniu z rokiem 1931 
spad ły  przeciętnie o 30 proc.

KARTEL OCTOWY
Warszawa, 1. 5. (Telef. wł.) Liczba istn ieją­

cych w  Polsce k a rle li powiększyć się ma o 
jeszcze jeden karte l, mianowicie kartel octowy.

DELEGACJA SOWIECKA W POLSCE
Stołpce (PAT). O godz. 13.15 przybyła do 

Stołpców delegacja sowieckich sfer gospodar­
czych z zawtępoą kom isarza handlu zagranicz­
nego Bojowymi n a  czftle. Delegacje powitał 
przedstaw iciel izby przem ysłowo-handlowej dr 
Rasiński i trzej członkowie handlowej misji 
ZSRR w W arszawie. O godz. 14 05 delega­
cja

1 maf minął spokojnie.
NIELDAŁE DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW 

W WARSZAWIE.
W arszawa. 1. 5. (Telef. wl.) Pierwszy’' m aja 

minął w sto licy  'spokojnie. Z rana odbyły się 
liczne pochody socjalistów  regulow ane przez 
policję, z orkiestram i i czcrwonemi sz tandara­
mi. W k ilku  punktach miae-ta kcmuniści usiło­
wali wystąpić aktywnie, zostali jednak rozpro­
szeni. N a ulicy Smoczej doszło do bójki i strze­
laniny. Jed n a  z kul trafiła  13-lctniego żyda w 
jnog’ę. Chłopca opatrzył lekarz pogotow ia ra ­
tunkow ego. /

FLAGI HIiLmROWSKIE.
Warszawa, 1. 5. (Telef. wl.). Z powodu ob­

chodzonego w  dniu dzisiejszym w całych Niem­
czech hitlerow skiego św ięta p racy  n a  .gmachu 
poselstw a incmiaokj-ago w W arszaw ie powiewa­
ła  obok zw ykłej flagi Rzeszy, czerwona flaga 
h itlerow ska ze  sw astyką.

SPOKOJNY 1. MAJA W CAŁEJ POLSCE.
Warszawa, 1. 5. .̂ (Telef. wl.). W edług infor- 

macyj otrzym anych ze w szystk ich  m iast i ośrod 
ków  robotniczych Polski, dzień dzisiejszy mina! 
wszędzie spoKojnie.

Policja niemiecka jest wyszkolona wojskowo.
Genewa, 1 maja. Po parodniowej dyskusji] 

nad kwestią., iz y  policja niem iecka zorganizo-
ŹĄDAJĄ WYDANIA B. MINISTRA 

Helsingfors. (PATY P rasa  tu te jsza  donosi.
w ana je s t , w yszkolona n a  wzor wojskowy od-4 -ak o W  wIadi!e I)iemieekio zaźn.laly ekstradycji 
było «się dzis w koiiwsji ^ fgk tyw ow  konferencji f i W ó w  w  Prusach  K leppcu . oskar
rozbrojeniowej glosowanie. _ 12 głosam i p r.eciw  .^ o  >nzez reżim  hitlerow ski c nadużycia, de 
3- Komisja wypowiedziała. s:e, iż policja niemi^J frauda.c.ję Kp. N,v pare dni przrA ^ c ł a m  .Wa­
cka jest szkolona i organizowana w ten sposób, - ózy IfitJera Klepper przybył do Fimandji 
zę każdej chwili może być użyta do celów w<>r. w to w a rz y s tw ie  p0sta fińskiego w Berlinie i do 
skowycb, D elegat aiemicoki, gen. Scnoenheinz n c h ẑas tu nadal ,rzeuywa

sow iecka -odjechała do W arszawy
-oo-

Warszawa 1. 5. (Telef. wł.) Dziś wieczorom 
przybyw a do W arszaw y delegacja rosyjskiej ko 
m isji gospodarczej. Przyjeżdża 10 o.sób pod k ie­
rownictwem  zastępcy kom isaiza handlu zagra­
nicznego.

PREZES SOWPOLTORGU W WARSZAWIE.
Warszawa 1. 5. (Telef: wł.) Ju tro  pezybyw a 

do W arszaw y prezes Sowpoltorgu Firsow, by
przyłączyć się do sowieckiej delegacji gospo­
darczej.

TAŃSZE BILETY KOLEJOWE PRZY 
WIĘKSZYCH ODLEGŁOŚCIACH.

Warszawa 1 5. (Telef. wl.) W ydział T a­
ryfow y Min. Komunikacji końezy stud ja  
w sprawie obu etnia taryfy' osobowej. Obniże­
n ie  cen biletów kolejow ych może być prze­
prowadzone tylko przy przejazdacn na więk­
szych odległościach, ponad 200 km. wzwyż. 
Obniżenie cen biletów aa krótsze dystanse jest 
przy obecnych dochodach PKP. niemożliwe. 
P ro jek tow ana je s t obniżka cen 25 do 40% . 
Równocześnie rozpatryw any jest p ro jek t zmian 
w  podziale n a  klasy . Mianowicie skasow ana 
m a być k lasa  czw arta, istnm iąea na niektó­
rych  ziemiach R zplitej.

KOMISARZ RZĄDOWY W DOBRACH 
BRANICK1EGO.

Warszawa 1. 5. (Telef. wł.) Z powodu cięż­
kiej sytuacji dóbr wilanowskich Branickiego, 
został wyznaczony do zarzadu tych dóbr ko­
misarz rządowy'. Komisarzem tym  został m ia­
nowany p. Z. Hempel, właściciel m ajątku  Bar- 
tłom ino w powiecie morskim.

TAŃSZE TELEFONY W WARSZAWIE.

Warszawa, 1. 5. (Telef wł.) „P as ta” po dwu 
la tach  cofnęła dop ła ty  n a  rzecz bezrobotnych, 
wobec czego telefony w Warszawie będą tańsze 
o  1.50 ri. miesięcznie.

NOWY PREZES TOW. ZIEMSKIEGO.

Warszawa 1. 5. Taiei wł.). Prezesem Tow: 
& rbć3"towego Zaeznaicieg; został w ybrany sen. 
Pop, iW ti-, .«8ejttw asem  p. O zarnoysm .

założył przeciw tej uchwale protest.

ĆWICZENIA I OTNIOZE W NIEMCZECH.
Hamburg. (PAT). W  tych dniach odbyły się 

w porcie wojennym  w W ilhdm shafen i w  oko­
licy  ćwiczenia ochrony powietrznej. N a dizień

LEWICA FRANCUSKA CHCE POROZUMIEĆ 
SIĘ Z HITLEROWCAMI.

W aiszawa, 1. 4. (Telef wł.) W iceprezes Ko­
m isji Spi. Zagr. F rancuskiej Izby Dep. pos. Bas 
tid  bawi w  Gdańsku, sk ąd  przesiał pierwszą, ko- 

3 do 5 m aja zapowiedziane są podobne ćwiczę- j respondcncję dziennikowi ,,Coneorde“. Z korce­
n ia  a a  m ałą sfcalę.między njściem W ezery i Ł a - ' ponaenoji -tej przebija chęć, by F ran cja  nawią- 
by  a  zacłiodniem wybrzeżem  Szlez-wiku. Po raz zała k o n ta k t z hitlerowcam i. Ohęć ta  na,razie 
pierwszy m ają tu  w spółpracow ać ’ ochotnicze j nieśmiało, ale coraz wyraźniej zaczyna być ha- 
oddziały związków cywilnych z w ładzam i woj- slein bojoweni prawie całej lew icy francuskiej.

Osuwają dziennikarzy żydowskich i socjalistycznych
UCHWAŁY ZWIĄZKU PRASY NIEMIECKIEJ

W arszaw a 1. 5. (Telef. wł.) Pow zięta w nie 
dzielę w  Berlinie uchw ała organizacji zaw odo­
w ej niem ieckiego dziennikarstw a ,.Reiohsver- 
band der deutsc-hen P rcsse“ o niepaszyjmowamiu' 
do organizacji m arksistów  i żydów', została  po ­
przedzona opanowaniem zarządu organizacji 
przez żywioły hitlerowskie. Uchw ała postana­
wia, że kw estja  pozostaw ienia, czy w yklucze­
n ia z organizacji zawodowej dziennikarzy ży­
dów i socjalistów  będzie zostaw iona krajow ym  
władzom organizacyjnym . Nie u lega wątpliwo \

śoi, że władze te wykluczą owych dziennika­
rzy' z organizacji. W ykluczenie dziennikarzy 
lewicowych i dziennikarzy żydów z organiza­
cji zawodowej nie przesądza narazie kw estji 
możności ich p racy  w  prasie  niem ieckiej. Za­
pow iedziana przez rząd  now a ustaw a prasow a 
min. Goebbelsa zaw ierać będzie postanowienie, 
że współpracować w  pismach niemieckich rao 
gą tylko dziennikarze, naieżący do organizacji 
zawodowej. Dopiero w tedy  po w staną dla dzień 
nikarzy żydów i socjalistów Ludności pracy.

piąiku 28 bm. w kinoteatrze „ A  P  O  L  L  0 “
Perła humoru i wesołości! Najnowszy sukces ekranów ze złotej serji prawdz. arcydzieł film 

Rekordowy trium f g- n jalnego reży sera  E rnesta Lubicza.
przepyszny romans,' pełen uśmiechu, werwy i słońca, na 
tle czarującej muzyki, rozgrywający się wśród przepię­
knych widoków Wenecji i włoskiej Hiwiery! — Sport 
plaża, zabawy luksusowe. — Świetna treść. — Dowcip.— 

Komizm. — Pikanterja — Flirt.

W rolach 
głównych Miriam Hopkins, Kay Francis, Herbert Marschali f wiele innych,

Film najwyższej klasy, którym zachwyca się obecnie cały świa !

W Paryżu więcej konwaiij niż głogu.
Paryż, 1 m aja (PAT.) Dzień 1 m aja prze­

chodzi tu  zupełnie spokojnie. Ulice m iasta oży­
wione jak  w dzień św iąteczny. Tramwaje i au­
tobusy kursują normalnie. Za to  taksów ki spo­
ty k a  się rzadziej.

„Pari3 Midi’"' stw ierdza, iże w  roku  bieżącym 
Święto W iosny, z którem  w ódiug zwyczaju u- 
k azu ją  się na ulicy pierwsze konwalje w  ko­
szach kw iaciarek m a więcej zwolenników niż 
Święto robotnicze, k tórego  em blem atem 1 jest 
czerwony kwiat głogu. Na ikażdyrm rogu ulicy, 
przy w szystkich  istaojiaeh m etro  s to ją  wózki 
pełne konwaiij, k tó re  też zdobią butonierki 
wszystkich przechodniów. Kwiat gtogu czerwie 
ni się rzadziej i  mało go je st w  sprzedaży! Zgo­
dnie z trad y c ją  fabryki są dziś nieczynnie. Spo­
kój nigdzie mie został zakłócony.

Zdarcie f la g i ' "  [ w Brukseli.
Bruksela, 1 m aja. W edle wiadom ości nade- 

szłyeli do godzin popołudniowych dzień 1 m aja 
minął w  Belgji naogół spokojnie. W e w szyst­
kich! praw ie m iastach, gdzie znajdują się repre­
zentacje dyplom atyczne i konsularne Niemiec, 
musiano budynki te  poddać ochronie policyjnej. 
W  Leodjum  konsu1 niemiecki posunął sw oją 
bezczelność do tego  stopnia, że polecił wywiie- 
.sić sw astykę hitlerowską, na frontonie konsu la tu  
w  chwdi, g d y  przechodzi1 tam tędy  pochód so­
cjalistyczny. Grupa manifestantów przeiamała 
kerdon policyjny, zdarła z budynku flagę hi­
tlerowską i podarła ją na strzępy. Z grupy  lud­
n o śc i's to jącej TNa chodniku obrzucono konsu la t 
kam ieniami w ybijając praw ic w szystkie szyby.

ARESZTOWANIA W WIEDNIU.
Wieaen, 1. 5. (PAT.) Przedpołudniem pa­

nował w W iedniu spoKÓj. MietL-* «odz. 10 S-.

ó:l urządzono m asowy spacer dem onstracyjny 
n a  przedm ieściach W iedtda. W ejście d'o śród­
m ieścia W iednia zam knięte było  oddziałami 
wojska z karabinam i maszynowemu i arty lerją 
W  poprzek ulic przeprow adzono zasieki z d ru ­
tów kolczastych. M inister spraw  wojskowych 
Y augein odbył inspekcję oddziałów. Pojaw ienie 
się m inistra wyw-ołało ze s tro n y  oem onetran 
tów nieprzyjazne okrzyki. Zs w yzyw ające się 
zachow anie wobec w ojska areszłowano newną 
ilość osób. Około godz. 11 tłum y dem onstrantów  
zaczęły odpływ ać ku przedmieściom. W  nocy 
aresztowano 42 osoby za niedozwolone rozlepia­
nie afiszów.
w o j s k o w y  c h a r a k t e r  i -m a j o w e j  m a ­

n i f e s t a c j i  W  MOSKWIE.
Warszawa, 1. 5, (Telef. M anifestacja

w  Moskwie ma 1 m aja nosiła przedewszystkiem  
charak ter w ojskow y. Główną jej częścią była 
wielka parada armji czerwonej na pl. Czerwo­
nym. Owacy,inio w itano kom isarza w ojny i głó­
wnodowodzącego armji sowieckiej W oroszy- 
łowra.

Ograniczenia w stowarzyezanii' się 
stufientow.

Y> arszawa, 1, 5. (Telef. wł.). Min. oświaty  
w ydał rozporządzanie, ogłoszone w  nr. 30 Bzz 
U slaw “ w sp raw ie  stow arzyszeń akademickich. 
N ajistotniejsza część rozporządzenia sumowi, że 
stowarzyszenia stnuenckie mogą być tylko je- 
dnoiiczehiiane. Zarzuty stow arzyszeń m iędzy­
uczelnianych m uszą do końca czerwca zdecydo 
wad się, na której uczelni chcą pozostać i zgło­
sić decyzję senatowi danej uczelni. Bardzo cie­
kaw  om jest postanow ienie, że w  stow arzysze­
niach liczących mniej niż 200 członków' wypory 
zarządów' odbywają się zwryklą większością, je 
żeli zaś stowarzyszenie liczy nonad 200 człon­
ków, wybory odbywają się wedhig zasady pro, 
porcjonalności.

Zniżk' kolejowe w okresie od 1-4 maja,
Osoby', chcące •wziąć udział w uroczysto­

ściach, jak ie odbędą się w dniu 3 m aja w m iej­
scowościach, wr w  k tó ry ch  zostaną utworzone 
specjalne Komitety' uroczystościow e, m ogą ko ­
rzystać p rzy  przejazdach kolejam i (państw owe- 
mi w  czasie od dn ia 1 do  4 m aja  br. wdąeznia 
z następujących  ulg kolejowych:

Przy przejazuacn zbiorowycn. a) grupy' sk ła 
dające się conajm niej z 8 osób —  z 33 i jedna 
trzecia proc. zniżki; bl grupy  50-osobowe —  z 
50 proc. anraftfc c) 200-osobowe z 60 proc. zniż­
ki; d) 250-osobowe z 06 i dwie trzecie zniżki.

P rzy  zastosow aniu 33 i jedna trzecia pToe. 
zrażki —  n a  kajżidych 30 płacących  przewozi, się 
bezpłatn ie jedną osolbę należącą do danej grupy  
(kierow nika grupy), p rzy  zastosow aniu zaś 50 
proc., 60 proc. lub 66 i dwie trzecie proc. zniż­
ki —  n a  każdych  50-ciu płacących .przewozi się 
bezpłatnie 1 osobę należącą do danej grupy, 
ogółem jednak  nim więcej niż 2 osoby.

P rzy  pizejazaach indywidualnych: z 50 proc. 
zniżki w drodze powrotnej, u a  podstaw ie imien 
nych (kart uczestn ictw a w'zoru ustalonego, w y­
danych przez Komitety' uroczystościowe.

N iesłychane i dziwne je st uprzyw ilejow anie 
n iek tórych  orga.nrzacyj sanacyjnych. Członko 
w ie organizacji Zw. Strzeleckiego Zw. Legjon.- 
stów i organizacyj pokrew nych m ogą korzystać 
z 80 proc. zniżki przy przejazdach w każdą 
stronę (!) "V .pociągach osobowych, w pociągach 
pospiesznych zaś, o ile odległość przejazdu wy 
raosi ponad  200 km. P rzyznane u lg i będą stoso­
w ane bez wizgilądu na odległość przejazdu.

LOSOWANIE POŻYCZKI BUDOWLANEJ.
Warszawa, 1. 5. (Telef. wł.). Podczas dzkięj 

szogo losowiamia pożyczki budowlanej 250.000 
zł. pad ło  n a  nr. 273.630, 50.000 zł. n a  5o0.&42. 
po 10.000 zł. n a  nr. 854.086, 376.761, 511.040, 
533.336, 889.641, 146.688, 169.066, 17S.57S, 
505.685; 271.066,

ŚMIERĆ ATLETY NA UDAR SERCA POD­
CZAS TRENINGU.

Lwów, 1. 5 (Telef. wł.). Atleta- baw arski 
Urbach, k tó ry  bawił przez k ilka dni we Lwowie 
na m iędzynarodowym  turnieju  zapjaśniczym , 
zmarł dziś rano podczas treningu w  swem mie, 
szkaniu na udar serca.

fport.

 t»o*--------
TIDATNE SŁUCHOWISKO.

Londyn. (PAT). Dzienniki angielskie w de­
peszy z W arszawy', opisując w czorajsze słucho­
wisko radjow e, podczas k tórego  w w ykonaniu 
w ybitnych artystów  scen polskich było zainsce- 
nizowano pamiętne posiedzenie Izby Gmin, dnia 
13 kwieunia br. stw ierdzają, że m owy DOlityków' 
angielskich, o ile chodzi o sty l i intonację, by­
ły  bardzo udatne; naw et przeryw anie i oklaski 
by ły  ściśle naśladow ane.

 §- -
Hawa-nna, 1 m aja. Oficjalnie donoszą, że w 

San Louis na Kubie wybuchła rewolta, która 
jednakie została już stłumiona.

HOLENDRZY ZRYWAJĄ STOSUNKI 
Z NIEMCAMI.

Berlin. (PAT). N aczelna organizacja jdy 
wa-oka A m sterdam u uchw aliła zerwać w szelkie 
stosunki z niemieckiemi związkami pływ ackie 
mi. Zaproszenie niemieckich pływaków do Am 
sterdamu zostało przez holendrów odwołane.

PRZED MECZEM POLSKA— HOL ANDJA.
Warszawa. (PAT1). W dńiack 5, 6 i 7 m aja 

odbędzie się w H okm dji pierwszy' mecz o Pu- 
h ar D avisa pomiędzy, rep rezen tacją Polski a 
ITolaodją. K ap itan  Polskiego Związku lawn- 
tonnisowego usta lił następu jący  ostateczny 
sklać naszej reprezentacji: w singlach gTać 
będą H ebda i Tlo-czyński. Pozatem  do Ilolan- 
d ji udaje się W ittman, k tó ry  w alczyć będzie 
w doubiu z jednym  z singlistów . Skład doublu 
uzależniony je s t od w'yników' uzyskanych 
w  pierwszym  dniu zawmdów. Barw  F o land ji 
bronią: T in ta a r , Kooi, Koopman. Hughen. 
W razie zwycięstwa nad Holand.ją, Polska wal 
czyć będzie wr Warszawie przeciwko Niem 
eom.

PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI ZNIŻEK 
NARCIARSKICH.

Min. K om unikacji przedłużyło do dnia 13 
m aja b. r. okres ważności zniżek kolejow ych 
członków' Pol. Zw. N arciarskiego n a  podsta­
wie lcgifym aeyj członkowskich przy  prze­
jazdach 7, nartam i w  celach sportow ych w  re ­
lacjach ,. na-rc i a r  s k i oh “ .

Przedłużoną zostaje również do 15 m aja 
b. r. ważność 1000 kilom etrow ych biletów n a r­
ciarskich, oraz 5C,Ąj u lgi przejazdowej m iędzy 
stacjam i RieiJko, K raków  i K atow ice z je­
dnej strony .a stacjam i „narcia rsk iem u  z d ru ­
g ie j''s trony , o ile stacje docelowe leżą n a  tere­
nie D. O. Iv. P . Kraków;

^
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Tajem nica Tatr.
(Powieść).
 oo-----

— Tam m usi się las kończyć 
I  udał się szybko w tę strono.

pomyślał sobie.

Szedł jeszcze pew ien czas gęstym borem ; ale 
w m iarę jak  się oddalał ocl polany, g runt piać sio 
zaczynał pod górę, drzewa malały, rosły coraz rz a ­
dziej. W yniosło jak kolumny, sm reki zm ieniały sio 
stopniowo w karłow ato, krogulczo drzewiny, a w resz­
cie i te  ustępow ały m iejsca krzakom  kosodrzew ia.

Na tle odkryw ającego sio przed oczyma Mirka 
ciem nego n ieba zarysowały się zdała kontury 
jeszcze czarniejszych skal - olbrzymów. Ujrzawszy je, 
M irek odetchnął z uczuciem ulgi, k tóre zwiększyło 
się jeszcze bardziej, gdy poczuł pod nogami grunt 
skalisty.

T eren  się wznosił coraz bardziej stromo. Mirek 
w ciemności rozróżnia! jak ieś nieznane zarysy i od ­
nosił w rażenie, że wkracza w inną dolinę. W istocie 
po pewnym czasie znalazł się na  wolnej od drzew 
i krzewów przestrzeni, w jakiejś kotlinie, pełnej m a­
liniaków, okolonej wysokim, jednolitym  m urem  
szczytów.

Tutaj dopiero odetchnął pełną p iersią ; tu, 
w śród nagich skal, w kam ienncni pustkow iu uczuł 
się bezpiecznym, pozostawiwszy wdołe, poza sobą 
groźny las, pe łen  niespodzianek i tajemnic.

Zdjął w orek z pleców i rzucił się na  ziemię 
znużony, obejm ując rękom a bryłę leżącego granitu

i przytulając do n iej głowę, jakby jej dziękow ać chciał 
za ̂ opiekę.

"ł Tu go już niedźw iedź nie będzie odwiedzał, ani 
podejrzany garbus n ie zechce go szukać; tu taj go 
sm reki n ie  będą straszyły szumem gałęzi, porusza­
jących sio w ich iglastych czuprynach, i czarnym 
m rokiem , pełzającym pomiędzy ich stopami. Ni om as z 
tu dziwnych sź.eplów, kwileń, tajemniczych szelestów, 
sląpaii, trzasku  gałęzi; niem asz tu tego leku  wszech­
władnego, który się nad nim tak znęcał tam, 
w borze!

W ia tr bujał tu jawnie i swobodnie po pustej 
kotlinie, kołysząc jego myśli, niby nucenie p ia­
stunki; olbrzym ie m aliniaki osłaniały go od ostrego 
przewiewu naksztalt ram  wezgłowia; widoczne zda- 
leka granitow e mury otaczały go półkolem ; po­
nad nim czuwał rozpostarły szeroko baldachim  nieba, 
a na nim  wisiały gwiazd miljony, przypom inając 
obecność Bogu.

Mirek, rzeteln ie strudzony. leżał długa chwilę 
w błogiej ciszy, pełen spokojnej niemocy, z oczyma 
zanairzonem i w niebieski firm am ent. W końcu zasnał.

X I.

S o n  c z y  r z e c z y w i s t o ś ć ?

Po trudach i wrażeniach, po przerywanych dw u­
krotnie próbach spoczynku nareszcie biedna gło- 
wina młodocianego turysty zanurzyła się we śnie 
głębokim , pokrzepiającym.

Czy groźne skały, wzruszone jego niedolą, u li­
towały się nad nim i nakazały wichrom się uciszyć, 
czy też niebiosa poleciły chm urom  omijać tej nocy 
nad ta trzańsk ie  strefy, czy może ta lesista dolina, 
co pozostała wdole poza nim, zam knęła w sobie 
wszystkie strachy i dziwy, aby nic spłoszyć niczem

jego spoczynku, czy też Bóg sam chciał m u dodać sił 
przed dalszem i przygodam i, dość, że Mirek spał nie­
przerw anie do ran a  w zupełnym spokoju i ciszy.

Dopiero, gdy słońce zaczęło złotemi prom ieniam i 
m rugać na wschodzie poprzez przełęcze, powieki 
M irka lekko  zadrgały.

Sam nie w iedział, czy je  uchyla już trochę, 
czy leż przez zam knięte oczy widzi pasm o górskich 
szczytów, nad niem i niebo, a pod niem i kam ienistą 
kotlinę . . .  A tą kotliną idzie jak iś tu rysta  z w orkiem  
na piecach, z Czekanem w ręku . Idzie samotny, liną 
opasany, idzie wolno, nie zatrzym ując się wcale; 
zbliża się coraz b a r d z ie j . . .

Oto jużT nadchodzi i staje przed M irk iem . . .  
Schyla się, całuje go w czoło; polem podnosi sie 
i oddala . . .

Widzi go mały Miruś, jakby przez siatko dzie­
cinnego łóżeczka. Czuje się jeszcze bardzo m aleń­
kim, wsiać mu się nic chce, aby go uściskać n a  po­
ż e g n a n ie .. .  Jeszcze jest taki ś p ią c y . . .  W ięc s ir  
turysta oddala na palcach, aby go nic obudzić. W idzi 
go M irek od tyłu; w orek jego mocno wypchany, aż 
się przekrzyw ił na nim czerwony monogram. A pod 
workiem  kołysze sie wisząca butelka, suknem  obita; 
i miga na niej czerwony znak.

Jeszcze raz jeden ogląda się tu rysta na śpiącą 
dziecinę. I ręk ą  w skazuje na szczyty strasznie groźne 
a w ielkie, f patrzy Mirek na tego turystę, co ginie 
coraz bardziej woddali.

Już  siatki nie ma przy łó ż e c z k u ...  Nic nie za­
stania w idoku dalekiej p rzestrzeni. W ięc patrzy  
Mirek i patrzy  za niknącym  tu r y s tą . . .

Ale go już nic widać. Pusto w kotlinie; niem a 
nikogo. Tylko wszędzie leżą ogromne kam ienie.

Otworzył szeroko oczy . . .

(Ciąg dals7,y nastąpi).

D o sk o n a ła  o k a z ja  sk o m p le to w a n ia  b ib ljo te k  sz k o ln y c h , p ara-  
fja ln y ch , s to w a r z y s z e n io w y c h  i p r y w a tn y c h  w  w y b o r o w e  
k sią żk i z W y d a w n ic tw a  K się g a r n i ś w . W o jc ie ch a  i in n y ch .

T A N I  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K I !
B— —  —  ul H M — B— —

od  dnia 27 kwietnia d o  10-go  maja br. włącznie

w Księgarni Krakowskiej- Kraków ul. św. Krzyża 13.
Szczegółowe katalogi na żądanie bezpłatnie.

W ysyłka na  zam ów ienia zam iejscowe tylko za pobraniem  poczto w em.

Ceny obniżone obowiązują jedynie w wyżej podanym okresie.

m  o b i m m
® ©

Popieraiąc przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnymi

A K T U A L N E !
Księgania Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża l

p o l e c a :
Berecki A., H odow la i p ie lęg n o w an ie  k a n a rk a  sz lach etn eg o  tu rk o ta  . . . . . .
Chrząszcz T. P ro t, N apo je  chłodzące. L em onjady , m oszcze ow oce, kw as ch lebow y

i i n n e ......................................................................................................................
Gnoiński K. Int., P io ru n o c h ro n y  b u d y n k o w e . . .  ............................................................
Hoppe I. A., T an ie  dom ki z d rzew a , cegły i m a te rja łó w  zastępczych. Ja k  b u d o w ać

d o m ek  ro d z in n y  k o sz tem  od zt. 4.000 .................................................................
tłbkow ski J., O gródki o zd obne  p rzy  d w o rk ach  i w i l l a c h ..............................................
MUller W., Szkoła śp iew u  k a n a r k a .................................................................................
Zaćwilichow3ki J. Dr., P rzew o d n ik  do w y p y ch an ia  p tak ó w  i s s a k ó w .......................

W y sy łk a  n a  z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  w  n a jk ró tszy m  
s ie  p o  d o lic z e n iu  do c e n  p o w y ż sz y c h  k o sz tó w  p r z e sy łk i.

. 13.

zł. 1.50
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. 3—
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[Już wyszedł z drukuj
w nowem rozszerzonem wydaniu i jest de nabycia

w Księgarni Krakowskiej Kraków św. Krzyża 13
X. Dr. W. Giąburowskiogo,

Cantionale ecclesiasticum
ad Normam Editionis vaticanae

0

©

&
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Cena egzemplarza opr. w płótno czarne zł. 2 0 '—
W Wysyłka na zamówleiia zamiejscowe odwrotna, po wcześniejszem nadssła- jg 

niu na konto w P. K, 0. Nr. 404.620 (Ksigcarnia Krakowska), lub przokazem \ 
pocztewym powyższej kwoty z dołączeniem zł. 1 . -  na koszta parta.

—  v>

WSeilc--Kii t — wierzu- 
ciele r. r. ( g r u p a  
M. WJCzwarleh \  j

Wszelkie
przybory do szycia 
D. M. C. artykuły, 
hafty, koronki, wstąż­
ki, również pończo­
chy, skarpetki, bia- 
jiznę męską i damską

poleca

Kraków, Wiślna I. 4
ZAKŁAD  GRAFICZNY
.,M u ltip lex ‘ (p rzep isy w a­
n ie  m aszyn ., iitogr. druk). 
K anonicza 16. — kato lik .
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W Y T W Ó R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
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1
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 

jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom­

niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 

, montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

s :
S T T  n a j f o t i x s x y c h  d n i a c h  J  
’  n h a i c  s i e  *  d r a f t u  «  

i  n a f t ł a d e m  •

1 K S I Ę G A R N I  KRAKOWSKIEJ:! 
•  •
| Kraków, ulica św. Krzyża L. 13. • 
• —— — — — —— - s

|  Encyklika j

rozszerzonem wydaniu
w  opracowaniu

X. J. Piwowarczyka.

1 Cena zł. 2.50. !

Daj skrzydła swym listom  
Korzystaj z pocztu lotniczej!

WITRAŻE
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

R;ss RYNIEWICZ
i

ROMAŃCZYK
KRAKÓW,

ulica Juljusza Lea 5.

Pierwszorzędne Towarzystwo
u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

p oszu k u je

zdolnych akwizytorów
ze sfer inteligencji za wynagrodzeniem  
prowizyjnem. Po krótkim okresie zadawal- 
niającej pracy ewentualne stałe miesięcz­
ne pobory. Zgłoszenia do Administracji 

pod „Towarzystwo Ubezpieczeń*'.

O głoszen ia  zw yk łe  za w iersz m ilim etrow y 
N ad esłane  ,  » „
K om unikat-, po k ron ice  „ »

a 1-szei ,

Za dział og łoszeń  R edakcja n ie  b ierze  odpow iedzialności.

wrzaasc.:

10 gr.Drobne za wyraz . ....................
Układ tabt.iuyczny o 509/o drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

.14. v   /s „Głos Narodu" Skę \ ofr. odpow. K. Holeksa, Redaktor odpowiedt. D* Jóief WarchałowskL Drukarni* „,GHoiu Narodu" pod **r*. RrFęrk*


